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Koniec Abrahamowicza. 


Jeżeli demokratyczna większość Koła 
polskiego nie schowa do kieszeni policzka, 
który otrzymała od swego „ministra-ro- 
daka“, wybiła ostatnia godzina ministeryal- 
nej świetności p. Abrahamowicza. Bo też 
niezwykłe pogłądy zaczął w swojej despe- 
racyi rozgłaszać minister dla Galicyi. Oto 
nie mniej, nie więcej, jak to, że Koło pol- 
skie nie ma prawa wzywać go, żeby 
z ministerstwa ustąpił! Albowiem — nie 
Koło połskie go mianowało, tylko korona. 

Może więe on być „ministrem-rodakiem“ 
na złość rodakom, może ich reprezeñto- 
waé, choéby sig przeciwko temu rekami 
i nogami bronili, bo siedzi na swojem krze- 
śle ministeryalnem i — basta. 

A ustapié nie chce, bo sam 
dalej, že parlament moga rozwigzaé, a on 
chce prowadzié przyszle ue w Galicyi 
jako minister.. Dla siebie i dla swoich, 
z mniejsza zas korzyécig dla 一 większości 
Koła polskiego. 

I dzisiejszy prezes Koła, „regimentarz“ 
Głąbiński musi pozwolić na tę grę na 
własnym nosie! O czasy! o ludzie! 

Za dawnych czasów prezes Koła pol- 
skiego robił ministrów i obala ich jeszcze 
łatwiej, a dzisiaj minister-rodak traktuje 
z góry „regimentarza“ i odmawia mu prawa 
do mieszania się w nieswoje .rzeczy!... 

Jeżeli p. Głąbiński teraz nie postawi na 
swojem, stanie się bezsilną figurą w aktual- 
nej polityce, a jego Koło prawdziwem „pig- 
tem kolem u wozu“. Jednego ministra 
Polaka Koło nie chciało, z drágini zerwalo 
wszelkie stosunki i to się nazywa | 
wem potężnym w rządzie! A tu gotowe 
zapaść wybory. 

Abrahamowicz musi pójść, jeżeli demo- 
kraci kołowi nie mają zejść do roli mniej- 
szości, której się nie daje reprezentacyi. 
Gdyby bodaj zachowano pozory, gdyby 
nie ogłoszono z jednej i z drugiej strony 
całemu światu, że minister-rodak 
na Koło polskie, mogłaby jeszcze demo- 
kracya zadowolnić się zgniłym kompromi- 
sem i dalej iść za Abrahamowiczem. Ale 
dziś rzeczy zaszły za daleko, żeby p. Głą- 
biński mógł ustąpić, dzić reputacya sza- 
nownego Koła polskiego już mocno nad- 
szarpnięta i Koło stanie się celem szyder- 
stwa i pośmiewiska. 


Prawda, że demokraci nie mają ludzi, 


kula eserów tak samo dobrze, jak więzie- 
nie rządowe, a nadewszystko uparte, ślepe 
zaufanie, którem się cieszył Aziew wśród 
rewolucyonistów. Pomimo tego Burcew 
nie złożył broni, nie zaniechał walki, aż 
odsłonił przerażający obraz najohydniej- 
szej p E Les en godnie caly 
gmach zbrodri 

Ciosów poni które zadal rza- 
dom despotyeznym idealista rewolucyjny 
Burcew, nie zmniejszy zjadliwy warchoł, 
žyjacy dzi$ we Lwowie na paüskim chle- 
bie... Nawet Raczkowski nie podzie- 
kuje mu za obrone w nikczemnym arty- 
kule „Czasu“, choćby z tego względu, že 
žadne bajki i oszczerstwa nie zbrukaja ta- 
kiej postaci, jak Burcew. 

A i p. Brzozowskiemu nie na wiele 
sie przyda falszywy patos exsocyalisty, 
wolajacego „co za straszna ironia!* wo- 
bec tego, i Bakaj byty urzednik „ochra- 
ny“ ma za RUE zdemaskować czło- 
wieka obwinionego o to, že był współ- 
pracownikiem tej instytucyi ! 

Autor paszkwilu w „Czasie“ załamuje 
ręce nad metodą PPS., chociaż powinienby 
wiedzieć, že Brzozowski nigdy do P. P. S. 
nie należał, że go w ogóle żadna partyą 
do swoich szeregów nie dopuszczała. 

Bakaj nie jest cenzorem, lecz 
świadkiem, i to świadkiem, który może 
znać prawdę i tę prawdę w całym szeregu 

dków jasno i pande. wypowiedzial, 
co niezbicie stwierdzono. 

Autor paszkwilu w „Czasie“ ma na swo- 
jem sumieniu zb ie stokroć przewyž- 
szającą nawet omyłkę, któraby Bakaj po- 
pelnil, pomimo že dotad žadnej wažniej- 
szej omyłki nie stwierdzono. Dość owemu 
— wspomnieé — ai gy 

a, aby go uczynić skromniejszym le 

ego człowieka trudno na drogę uczci- 
wości doprowadzić. 


Burcew i Bakaj. 


W maju 1906 r. do redakcyi ,Byloje* w 
Petersburgu przyszedł między innymi pewien 
interesant, który nie chciał z redaktorem Bur- 
cewem mówić wobec postronnych świadków, 
lecz żądał rozmowy na osobności. Tow. Bur- 
cew zaprosił go do swego gabinetu. 

— Czem mogę panu służyć? 

— Jestem Michajłowski (był to „ochřanny“ 
pam Bakaja), urzędnik departamentu 


prawda, że wybory dały mandaty w rece | policy! 


takich zer demokratycznych, że nie wia- 
domo, co z tą bożą czeladką począć w par- 
lamencie, ale skoro się miało odwagę zo- 
stać prezesem Koła, to można być od bie- 
dy i ministrem dla Galicyi... 

Dlatego p. Abrahamowicz može, a więc 
musi ustąpić z ministerstwa. 


Obrońca ochrany. 


W niedzielnym „Czasie“ pojawił się, jako 
wstęp do procesu Borowskiej, zjadliwy, 
kłamstwami naszpikowany artykuł, zmie- 
rzający do zohydzenia Burcewa, jako 
niezmiernie naiwnego spólnika prowokato- 
rów rosyjskich, a także do wzbudzenia 
najwyższej pogardy i nieufności wobec 
Bakaja, głównego świadka, demaskują- 
cego prowokacyę w Polsce. 

Autor owego artykułu znany chyba 
wszystkim... Niegdyś wódz polskiej rewo- 
lucyi, stoczył się powoli aż do roli utrzy- 
manka namiestniczego organu i dzisiaj 
wygrzebuje z przeszłości szeregi legend 
i kłamstw, aby — uniemożliwić w Galicyi 
bodaj walkę z płatnymi sługami „ochrany* 


rosyjskiej. 

powiedziawszy szereg przekreconych 
faktów, upstrzonych osobistemi zmyślenia- 
mi, usiłuje zrobić z Burcewa =. ko- 

miczna, požalowania godna figüre. 
mezasem ów Pega ser “ obecnie 
jurgeltnik każdego, kto mu zapłaci, nie 
wart jest Burcewowi butów oczyścić. Pomi- 
Mauny literackie zasługi Burcewa, musimy 
iwem i szacunkiem patrzeć na jego 
bos asa i nieugi ngigta wole w walce z ta- 
ami jak Raczkowski i jego 
ziew. Burcew spotykal 828- 
w tej walce przeszkody; grozila mů 


Po takiej prezentacyi Burcew byt pewny, 
že jego gość wnet pokaże mu rozporządzenie 
o rewizyi i uwięzieniu, ale zamiast tego Ba- 
kaj wyjął z pugilaresu fotografię Burcewa, 
zaopatrzoną w pieczęcie policyjne. 

— Oto dowód — rzekł — mojej prawdo- 
mówności. Podług tej fotografii departament 
policyi poszukuje pana... 

—? 


— Przepraszam, poszukiwał pana przed 
amnestyą, gdy pan jeszcze nie był się ule- 
galizował. 

— Czegóż więc pan sobie życzy? 

— Chcę być pożytecznym ruchowi wolno- 
ściowemu. 

— Pan jest urzędnikiem departamentu po- 
licyi. 

— Tak. Jestem urzędnikiem do szczegól- 
nych poruczeń przy naczelniku warszawskiej 
Ochrany. Jestem ciągłym świadkiem okro- 
pności, dokonywanych- na rewolucyonistach. 
Przyszedłem do przekonania, że ci ludzie nie 
zasługują na prześladowania rządu, w których 
biorę udział. Teraz wiem, że rząd nie dąży 
bynajmniej do ugruntowania spokoju i dobro- 
bytu w państwie. Czyżbym tedy nie mógł się 
na coś przydać? 

W dalszym ciągu opowiadał o torturowa- 
niu więźniów politycznych, o przerażającym 
systemie prowokacyjnym, który stał się dla 

policyi jedynym sposobem zdezorganizowania 
szeregów rewolucyjnych. Zakończył, że w tych 
piekielnych warunkach nie jest w stanie da- 
lej przebywać, jako niemy świadek i współ- 
winny. 

Miałby wiele do zakomunikowania partyom 
rewolucyjnym! prowokacya jednak przedo- 
stała się już niemał do wszystkich sfer spo- 
łecznych, nie ma więc pewności, czy udało 
by mu się trafić do osób niepodejrzanych. 
O Burcewie natomiast wie dobrze, że choć 


nie należy do żadnej partyi, cieszy się po- 
wszechnem zaufaniem rewolucyonistów. Zre- 
sztą zna dobrze jego przeszłość i obecną 
niezmordowaną walkę z tajną policyą rosyj- 
ską. Pestanowił przeto wszystkie swoje in- 
formacye powierzyć redaktorowi „Byloje“, 
zastrzegając sobie absolutną dyskrecyę co do 
własnej osoby. 

Burcew, pełen nienfności do swego gościa, 
nie przerywał, obmyślając swoją odpowiedź. 
Dopatrując się w tej wizycie jakiejś osobli- 
wej intrygi departamentu, ostrożnie oznajmił 
Bakajowi : 

— Nie jestem żadnym czynnym rewolu- 
ryonistą. Redaguję pismo naukowe, poświę- 
cone historyi ruchów wyzwoleńczych w Ro- 
syi, dlatego conajwyżej mogły by mnie inte- 
resować informacye o rozmaitych dokumen- 
tach i materyałach, będących w posiadaniu 
urzędów policyjnych i żandarmskich. 

— To niewiele. Mogę panu znacznie więcej 

informacyj dostarczać. Ale co się tyczy ma- 
teryałów historycznych, to z całą gotowością 
obiecuję wszystko, do czego mam dostęp. 
Między innemi nazwał tak cenne rzeczy, 
o których posiadaniu Bureew przedtem na- 
wet marzyć nie mógł. 
--Weiąż jednak Bakaj powracał. do kwestyi 
prowokacyi. Mówił, że fala reakcyi wzbiera 
zastraszająco, że niezawodnie Duma będzie 
prędko rozpędzona, obietnic, złożonych w Ma- 
nifeście 30 października rząd nie urzeczy- 
wistni i t. d. 

W końcu Burcew skusił się nadzieją otrzy- 
mania niektórych bezcennych dokumentów 
i umówił się z Bąkajem o następnej jego wi- 
zycie w Petersburgu. Przygotowany jednak 
na wszelkie następstwa swego kroku, posta- 
nowił możliwie prędko zlikwidować swoje 
interesy, ażeby na wypaútk jego uwięzienia, 
nie ucierpiały interesy wydawnictwa. 

Na wychodnem Bakaj jeszcze raz poruszył 
sprawę szerzenia się prowokacyi i dla ilu- 
stracyi dodał, że w centralnych instytucyach 
partyi socyalistów-rewolucyonistów zasiada 
prowokator Raskin, a w-takiej Polsce nprz. 
jeden z wybitnych literatów, którego co do 
wpływu możnaby porównać z Michajłowskim, 
mianowicie Stanisław Brzozowski, jest tajnym 
„współpracownikiem* ochrany warszawskiej. 

Bakaj dotrzymał słowa i w umówionym 
terminie przywiózł Burcewowi całe mnóstwo 
materyałów pierwszorzędnego znaczenia. Były 
śród nich zeznania Wiery Figner, roczne 
sprawozdania żandarmskie, dokumenty-uni- 
katy, z których jedne są chlubnem świade- 
etwem bohaterstwa, inne stanowić będą kartę 
hańby w księdze dziejów rewolucyjnych. 

W ten sposób nawiązane stosunki Burcewa 
z Bakajem już nie ustawały. Z czasem Bakaj, 
który odtąd dość często przyjeżdżał do Pe- 
tersburga, począł przynosić materyały do bie- 
żących wydarzeń. Z nich przedewszystkiem 
zasługuje na uwagę tajny raport Pietuchina 
o siedleckim pogromie, którego- publikacya 
w „Byloje“ wstrząsnęła opinię europejską. 

Gdy pierwotne obawy Burcewa, a zwła- 
szcza jego współredaktora, któremu był się 
zwierzył z tej znajomości z urzędnikiem de- 
partamentu policyi, obawy, że musi nastąpić 
katastrofa uwięzienia, nie sprawdziły się, Bur- 
cew coraz śmielej zaczął się informować o 
tajemnicach Ochrany. Zwłaszcza ciekawy był 
okree jego znajomości z Bakajem od końca 
1906 r., gdy ten ostatecznie wystąpił ze słu- 
żby rządowej i jako były „ochrannik* wyzy- 
skiwał swoje znajomości z dygnitarzami po- 
licyi i z organizatorami służby szpiegowskiej 
w celu czynienia wywiadów o sprawach, któ- 
re interesowały Burcewa, względnie partye 
rewolucyjne, pozostające z Burcewem w sto- 
sunkach przyjaznych. 

Dwa właśnie z takich prywatnych wywia- 
dów (z Gurowiczem i Mieńszykowem, naczel- 
nikiem Ochrany w Wyborgu) dały możność 
rozwikłać zagadkę, dotyczącą misyi „damy 
zawoalowanej *. 

Jak wiadomo, w marcu 1907 r. Bakaja a- 
resztowano. Wtedy Burcew, skutkiem zmie- 
nionej sytuacyi politycznej, przebywał już w 
Finlandyi (w Teriokach). Tam dojrzał zamiar 
ułatwienia Bakajowi ucieczki, gdy go po śle- 
dztwie zesłano na Sybir. Tam wreszcie, już 
po ucieczce Bakaja, a jeszcze przed wyjazdem 
obu zagranicę, naszkicowano pierwszą, jeszcze 
nie sprawdzoną krytycznie listę prowokato- 
rów, których Bakaj zdemaskował. 


Informacye powyższe, które stwierdził nam 
tow. Burcew osobiście, ukazały się także w 
formie interwiewu z Burcewem w „Matin* 
z dnia 12 lutego, jako wstęp do dłuższej se- 
e artykulów Bakaja o rosyjskiej tajnej po- 
ieyi. 
ーーーーーーーーーーーーーーーーーーーーーー ーーーーー 


Przeglad polityczny. 


Ściganie posłów do parlamentu. Po za- 
mknieciu sesyi parlamentu, gdy ustařa 
nietykalność poselska, niektóre prokurato- 
rye poruszyły sprawy, których pierwej 
tknąć nie śmiały, wiedząc, że parlament 
za te „zbrodnie* nie zgodzi się na wyda- 
nie posła. Między innemi prokuratorya w 
Kładnie (Czechy) wytoczyła posłowi tow. 
Austowi śledztwo o zbrodnię obrazy 
religii, podburzania do gwałtów itd., któ- 
rych to zbrodni miał się dopuścić — w 
mowie pogrzebowej. 

Związek posłów socyalno-demokratycz- 
nych energicznie zaprotestował u ministra 
sprawiedliwości przeciw tema wyzyskiwa- 
niu przez prokuratorye sposobności do 
oskarżania posłów o rzeczy, które nie 
przedstawiają żadnego poważnego zna- 
czenia. 

Dzienniki czeskie donoszą, że przeciw 
posłom Klofaczowi i Chocowi wznowiono 
śledztwo o obrazę majestatu, które z po- 
wodu ich nietykalności spoczywalo od r. 
1907. 

Zgromadzenia protestujące przeciw zam- 
knięciu parlamentu odbyły się w niedzielę 
we wszystkich większych miastach Czech. 
W Pradze referowali posłowie tow. dr 
Winter i Soukup, a po zgromadzeniu 
odbyła się burzliwa demonstracro. pod- 
czas której wznoszono okrzyki przeciw 
„narodowo - radykalnym  muzykantom* i 
przeciw Chocowi. Przed redakcyą organu 
staroczeskiego „Narodni Politika* demon- 
strowano przeciw nowemu ministrowi rol- 
nictwa Brafowi, który zwalczał reformę 
wyborczą i popierał Klofaczowców dla 
zwalczenia mlodoczechów. 

Wielkie zgromadzenie odbyło się też w 
Uściu, na którem referowali posłowie 
tow. Schrammel i Beutel. Po zgro- 
madzeniu odbył sie spacer demonstra- 
cyjny. 

Jak Wilhelm Ii. traktuje parlament. Ga- 
zety niemieckie przepełnione są żalami na 
dwór cesarski z powodu zlekceważenia 
pa lamenta podczas pobytu króla angiel- 
skiego. Na uroczystości dworskie prezy- 
dent parlamentu hr. Stolberg nie m 
przybyć, ponieważ w rodzinie jego panu 
szkarl:tyna, zaś wiceprezydenci Paasc he e 
i Kümpf nie zostali zaproszeni. 
denci pruskiego gejmu i Izby panów zo- 
stali „zaszezyceni“ zaproszeniami. 

Prasa wskazuje, že Wilhelm dotad nie 
može zapomnieé parlamentowi znanej de- 
baty, w.której nakazano mu milczenie; 
specyalnie wiceprezydenta Paaschego nie- 
nawidzą sfery dworskie za jego ostre wy- 
stąpienie przeciw ministrowi wojny w spra- 
wie Moltke-Harden. 


Sprawy bałkańskie. 
Po zmianie w. wezyra. 
Konstantynopol. „Jeni Gazetta* donosi, 
że sułtan nadaremno onegdaj 2 razy ofia- 
rował Kiamilowi baszy ponowne objęcie 
wielkiego wezyratu, natomiast młodoture- 
cki „Szura, Ummet* twierdzi, że sułtan 
musiał 3 razy posyłać do Kiamila baszy, 
nim ten wydał pieczęć w. wezyratu. 
„Tanin* donosi, że usunięcie Kiamila 
baszy nie jest afrontem przeciw Anglii. 
Komitet młodoturecki złożył onegdaj po 
pe odpowiednie zapewnienie w am- 
dzie angielskiej. 
Konstantynopol. Nowy gabinet zostal juž 
utworzony. 
haé, Hilmi basza przedstawi 
sg środę b Izbie deputowanych i przedłoży 
swój prog: 


Pira W kolach parlamentarnyeh 
krąży następująca lista nowego gabinetu : 
wielki wezyr, prezydent ministrów i mini. 
ster spraw wewnętrznych Hilmi basza; 
sprawy zagraniczne Rifaat basza; 
sprawiedliwość Refik basza; 


u wydzierżawienie i 
rolnictwo Kostaki V Grek ; ‘ 
jc € A EEE mia, ys 
oświata Abdurrahman basza; - dzielenie koneesyi na Coróżki, m rona 
putat mtr sem Katanii bej. ig, instalacye y 

lt czałnię Książek i zaklad techniezno-dentyaty 

zu Se ek Mila. Dui 

y pism o mym 22b 
Europy dla Austro-W. o | upływa 99 lat od dnia, w którym urodzi sig 

! Serbii wywołała v kolah pal Pk Ce Dyrekeya koncertów kra 

w dniach 21 i 22 bm. dwa koncerty popu 
AR MA -a larne, mające na celu 二 

uia jej. «== e mistrza w pierwszorsgdnem wykonaniu naj 
POR Ie szerszym sferom. Wykonawcą całego progra 

mu obu M eve prof. Lalewicz. 

Belgrad. twierdzi, do Austro- rospoezule się o godz. 6 wiecz. Slowo wate. 
pa CA M n er pec md E MR can. 
à i 04W SN gram zdwu 
Tomis r] s yd nastu najbardziej charakterystycznych utwo 
Borbi. ar. tag: « są terstwie spraw | rów Chopina. Na ten koncert ustanowiono 
Pee aci ig sa gi edes w którym prof. Lalewiez 
EE ; odegra 24 etudy (op. 10 i 25), cztery balla 

Serbia o upadku Klamila baszy. Mmm ces 
winnie (our Age Akon Koncert ludowy, który się odbył w nie 


"m a -  [|mimowoli na wszystkich uczestnikach kon- 
X 1 | Koncert zagaił dr Zdzisław Jachimecki, da- 


| 
Hs 


! 


5 po polu- 


miesige gru- 


gł 
3 
| 


1 
3 


E 
i 


samobójstw bylo 3, przyczyn 
turalnej 8. Najwięcej ludzi (48) umarło 
Kazimierza, najmniej (4) na Stradomiú, 
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była w grudniu liczba chórób | knot 1000 markowy na drobne. Gdy później 
zakaźnych. Na szkarlatyne chorowało 29 osób, | chciała banknot ten w jednym z kantorów 
na dyfteryę 41, na tyfus 14. Sa to cyfry | wymienić, okazało się, że jest te zwyczajny 
wykazujące prawie epidemiczny stan, a fi | papierek reklamowy bez żadnej wartości. 


Lone serce ploehe ku innej miloáci po- 
ieży. 

Za motto do swego utworu wziął p. Gra- 
bowski urywek z tekstu 一 ze słów Jana: ' 


Z TEATRU. 


(m) Kto ma dość świeżo w pamięci „Sta- 
nislawa Augusta“ p. Grabowskiego — utwór, 
od którego więcej wionęło pedanteryi, niż 
uwidoezuilo się polotu 一 miłej doznał nie- 
qM" sluchajae obeenie jego stylowej 
kom 


Daleka jest ona od wszelkich „dokumen- 
tów*, w archiwach ych, łub-szarzy- | Szkoda, že tej wiotkiej, oryginalnej sztuki 
zna naszego życia nacechowanych. To co | uie przyobiekł p, Grabowski i w dyalog bar. 
zwykle fabułą zwiemy — uproszczone nie | dziej lekki, przejrzysty... Miejscami tekst za 
pomiernie. Mamy tu fantazyg na temat ży- | ciemnia się w słuchaniu skutkiem nadmjaru 
eiowy 一 z ironii nad nim poczętą (aczkol | słów, zwłaszcza określeń, Trzeba słuchać czuj. 
wiek móglby on być tematem tragedyi) nie | nie, co tworzy dla audytoryum pewną za 
kiedy potrącającą o strunę marzycielstwa, to| wadę w lekkiem podążaniu za fantazyą 
znów w kontrastowym przeskoku uderzającą | autora. 
nagle w ton rubaszny, jak siarczyste przy. Grano utwór p. Grabowskiego — mimo iż 
tupnięcie w posuwistym, lekkim tanie. tak odbiega on od zwykłego repertuaru — 

I to utworowi, odbarwionemu z cech real- | bardzo trafnie. Zwłaszcza p. Solska w každym 
nych i lokalnych mimo wszystko koloryt pol- | momencie znakomicie grą swoją intencye 
ski rezerwuje. autora oświetlała. W interpretacyi p. Solskiego 

Nie wytrzymała Małgorzata próby Tomko | może niedość wyraźnie wypadł — jak dla 
wej... Zagrała jej krew w takt życia, wdzie | sceny zresztą zbyt zwięźle potraktowany 一 
rającego się hucznym, karnawalowym koro- | moment, gdy Tomek odtrącony przcz Malgo 
wodem do idyllicznego domku... Tomkowa | rzate — a ta odmowa i niepokój jego zmy- 
gołąbkę maska papuzia przystroi.. Nad ma- | sły gorączkowo podnieca 一 wpada do Kaši: 
rzyciela przełoży tego, w kim instynkty ludz. | w nim, marzycielu — na chwilę rozpętał się 
kie mocniejsze. Ale oto w rękach Małgorzaty | instynkt, wstrząsnęło się zwierzę. Tu autor 
pistolet. Może strzał tragiczny? Zginie ko | wprawdzie miał wogóle trudne zadanie: wię 
„obanek! Nie 一 tragizmu parodya na scenie: | kszy nacisk na ten stan 一 byłby rozstroił 
strzał przeszywa portret Tomka 一 obraz spa. | lekką, pajęczynową tkankę sztuki. I nieza 
‚da, a dobre rączki Małgorzaty błękitem nie | przeczenie taką samą trudność napotkał tu 
zabudek ślad kuli osłonią. A po owym tro. fi wykonawca owej roli, p. Solski. 
skliwym ceremoniale z Tomkowego dotnku | | Jednoaktówka p. Perzyńskiego była dykte- 
Małgorzata... odleci. „In effigie" rażony był | ryjką, zbyt mało iateresującą i dowciptią, aby 
Tomek i wraz: jakby wigzanka kwiatków | nad nią się dłużej rozwodzić. ^" ^ - 
nadgrobnych -— przelotna chwila — a myśl 


NAPRZOD 
tem żadnej wia. Załosłoie przymusu kagańcowogo. Poni 
waż wieiu właścicieli psów nie ーー 


- | danej przez Towsrzystwo opieki nad zwie- 
rzętami wiadomości o zniesieniu przymusu 


ogłosiły tego urzędownie, przeto Towarzy 


stwo ponownie podaje do wiadomości, że 


przymus kagańcowy zniesiony został w mie 
- eu z powiatem z dniem 20 sty- 
eznia b. r. 


— E nam 

„| Nat przedstawienie „Nocy listopadowej” dane 

` w úrode Aeon. Kasa zamawiań teatru 

uprzedza, iż po bilety na przedstawienie to zgla- 
szać się należy jaknaj iej 

Arty: odbywają próby z dwóch kome 

z fra: : z „Zacisza demo- 


— Repertuar teatru mie| 
Wtorek: ee Tomek“ m wdzię- 


ul 
: „Lilla Weneda*. 
Czwartek: „Niewierny Tomek“ i „Dług wdzię- 
czności* 


Se »Wieczór trzech króli*. 
Sobota: „Bliźnięta z Brighton“, komedyn w 3 
aktach z prologiem Tristana Bernaré'a i „Zacisze 
domowe“, komedya w 1 akcie I. Courtelin'a. 
Niedziela o godz. 3 po południu: „Don Kiszot* 
(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Bliźnięta z Brighton* i „Zacisze domowe*. 
Poni : ,Niewierny Tomek“ i „Dług wdzie- 
czności *. 


— Z teatru ludowego komunikują nam: 
Dzisiaj we wtorek po raz trzeci 4-aktoxy wodewil 
Zenona Parviego p.t. „Dwa psy*, grany dwa razy 
przy wypełnionej : o brzegi widowni. 

e czwartek ukaże się po raz drugi krotochwila 

w 3 aktach A. Sibrana p. t. „Na dni 14!*. Kroto- 

chwila ta zjednała sobie największe powodzenie i 

uznanie z powodu nadzwyczajnego humoru. Grana 

M sobote wywolywala burze oklasków i ogólne za- 
wol 


— Repertuar teatru ludowego. 
Wtorek: „Dwa ii: 
Czwartek : 


wieza, 1. p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
Ł piętro, we środę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
p. Antoni Gałecki: „O stanach materyi* (z demon- 
stracyamı). 

„Seminaryum oświatowe“. W lokalu Uni 

ludowego, ul. Szewska 16, we 
o podz $ wieezorem wyklad: H. Orsza: „Zadania 
i kierunki uniwersytetów ludowych*. 

biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
Czytelnia pism. otwarta od godz. 11—1 i od 
(3, w niedziele 1 święta od godz. 10—1 i od 
44. Rivro atwarte "d godz 5-7. 
odbędz:e się T E ige 

© we . m. O Iz. lec? 
w Domu lekarskim (Radziwiłłowska 4). Po zadek 
dzienny: Wyklady prof dra E. Godlewskiego (jun.): 
„U prawach dziedzi zności* i dra T. Janiszewskiego : 
izolacyjnych*. 


; Nowiny Iwewskie, 


Sport saneczkowy, uprawiany przez Iwow- 
skieh sportoweöw na spadzistych ulicach w 
braku innego edpowiedniego terenu, powo- 
duje liczne wypadki kończące się kalectwem. 
W niedzielę padł ofiarą 15 letni student Ja 
cheć, który z pochyłości góry Wiśniowskiego 
zjechał tak nieszczęśliwie, że złamał prawą 


nogę. 

Dragi wypadek zdarzył się tegoż dnia na 
górze Zamkowej, gdzie 16 letni uczeń Stekel 
uderzył głową o drzewo z takim rozmachem, 
że stracił przytomność i prawdopodobnie od 
niósł złamanie czaszki. 

Szkarlatyna. Na posiedzeniu miejskiej Rady 
zdrowia fizyk dr Legieżyński skonstatował, 
a rada uchwaliła, że: 

1) Uznaje się pewną tendencyę zniżkową 
spidemii szkarlatyny; 

2) uznaje się za potrzebne zatrzymać le- 
karzy epidemicznych, redukując jedynie ich 
liczbę z siedmiu na pięciu; 

3) uznaje się za potrzebne, by magistrat 
przydzielił czynności tłumienia chorób za- 
kaźnych w mieście lekarzom miejskim. 


Z kraju. 

Ze Stryja piszą nam: Piękna myśl, podjęta 
przez stowarzyszenie „Krajowe ognisko nau- 
ezycielskie" a poparta przez Radę szkolną 
kraj. stworzenia sanatoryum nauczycielskiego, 
nie przebrzmiała bez echa i w naszem mie- 
ście. Najlepszym dowodem było liczne zebra- 
nie pań i panów, zaproszonych przez staro- 
ścinę p. Szydłowską, które odbyło się 9 bm. 
w sali rysunkowej szkoły im. A. Mickiewicza. 

Humanitarny cel powołał do wspólnej ak- 
cyi ludzi różnych odcieni i przekonań poli- 
tycznych. Wszelkie różnice zniknęły tam, 
gdzie trzeba nieść pomoc bliźniemu. Na wnio- 
sek inspektora szkolnego p. Nowakowskiego 
zgromadzeniu przewodniczył starosta Szy- 
dłowski, który wyjaśńiwszy cel zebrania, u- 
dzielił głos: p. M. Budzanowskiemu, delega- 
towi komitetu łwowskiego. Referent przed- 
stawił zebranym straszny obraz choroby gru- 
źlicznej, szczególniej między nauczycielstwem. 
"Cyfrowe tó sprawozdanie podziałało bardzo 
silnie na zebranych, albowiem pojawiły sie 
dość ložné w tym kierunku przemówienia, 
oraz "cneé' składania ofiar,” które: częściowo 
już na miejscu deklarowano. 


środę- 
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Po ożywionej dyskusyi przystąpiono do u- 
twòrzenia komitetu miejscowego, z prawem 
rozszerzenia swej działalności na miasto i 
powiat stryjski, celem przysporzenia docho- 
dów na budowę wymienionego sanatoryum. 
Przewodniczącą komitetu wybrano p. A. Szy- 
dłowską, zastępcami: inspektora szkolnego p. 
Nowakowskiego i profesora gimnazyalnego p. 
Tralkę ; skarbnikiem: notaryusza dra Wiesen- 
berga; sekretarzami: pp. Hahna i Prokopy- 
szyna. 

Komitet zastrzegł sobie prawo rozszerzenia 


» | się przez dobranie osób według uznania, oraz 


zakładania pomniejszych komitetów tam, gdzie 
zajdzie tego potrzeba. Pe ukonstytuowaniu 


.|sie komitetu, przemówiło kilku z obecnych 


zaznaczając, że sprawa, o której radzono, 


-|jest jedną z najbardziej żywotnych i dlatego 
- | trzeba będzie dołożyć wszelkich starań, aby 


na liście ofiarnych w powiecie stryjskim ani 
jednego nazwiska, ani też gminy, obszaru 
dworskiego lub też instytucyi nie brakło, 

Zgromadzenie ludowe w Nowym Sączu. 
Zgromadzenie ludowe, które się odbyło u nas 
14 b. m. w sali rady miejskiej, było wspa- 
niałą manifestacyą i protestem przeciw za- 
machowi rządu na parlament ludowy. Przy- 
padkowo tylko zdarzyła się sposobność, że 
szerokie masy robotnicze mogły się zgroma- 
dzić w wspaniałej sali rady miejskiej, która 
według pojęcia burmistrza Barbackiego, stoi 
tylko do jego dyspozycyi, zapominając o tem, 
że fego obowiązkiem jest informować mie- 
szkańców o ich położeniu. Pan ten ma je- 
dnak co innego na myśli, a mianowicie: u- 
rządzanie zabaw w tej sali, a więcej jeszcze — 
jak możnaby najdłużej odciągnąć zaprotesto- 
wane wybory, które zostały podobno zatwier- 
dzone. Ażeby przeciągnąć dla swoich celów 
tę sprawę, wyjechał właśnie na ten czas do 
Lwowa, a komitet tutejszy P.*P. S. D., ko- 
rzystając z jego nieobecności, spełnił swój 
obowiązek i wezwał wszystkich wydziedzi- 
czonych na to zgromadzenie. 

Zagaił je tow. Medlarski, przewodniczył 
tow. Janiszewski, a referował tow. poseł D a- 
szyński, witany gorącymi oklaskami. W 11/2 
godzinnej mowie omówił działalność -posłów 
robotniczych i sytuacyę polityczną, przedsta- 
wiając, że na nic się nie zdadzą zabiegi wro- 
gów ludu, który jest już zorganizowany i 
nie pozwoli, by biurokratyzm się panoszył i 
rządził. 

Na wniosek tow. Fliszewskiego uchwalono 
odpowiednią rezolucyę. 

Straszny wypadek. Ze Stanisławowa dono- 
szą: Onegdaj najechał około godz. 6 wieczo- 
rem niewyśledzony dotychczas woźnica na 
70-letniego roznosiciela nabiału, Matiasza 
Schmerza. Rana na głowie, którą Schmerz 
otrzymał od uderzenia dyszla sani, była 
śmiertelna. Schmerz w kwadrans po wypad- 
ku wyzionął ducha. Nieznany bliżej sprawca 
zdołał umknąć. B. p. Schmerz przekazał te- | 
stamentem dom swój, wartości 20 000 kor., 
na rzecz stanisławowskiej izrael. gminy wy- 
znaniowej. 

Radca sądowy oskarżony o napad na po- 
licyę. Z Tarnopola donoszą: Przed kilku ty- 
godniami rekruci z Nastasowa, wracając przez 
miasto do domu, śpiewali głośno na ulicach. 
Za tę zwyczajną w całej Galicyi rzecz poli- 
cyant rekrutów aresztował i sprowadził ich 
do urzędu. Za aresztowanymi ujął się radca 
sądowy Dmochowski, w czem policya dopa- 
trzyła się „wmięszania się do czynności u- 
rzgdowej“ i zrobiła doniesienie do prokura- 
toryi. Ta jednak nie mogła znaleźć zarzuco- 
nej zbrodni i odstąpiła akta prezydyum sadu 
dla wdrożenia postępowania dyscyplinarnego. 

D ojcobójstwo. Przed trybunałem przysię- 
głych w Stanisławowie rozpoczęła się dzić 
rozprawa przeciw Kiryłowi Olejnikowi o za- 
strzelenie własnego ojca w Zagwoždziu. Wa- 
syl Olejnik był zamożnym gospodarzem i — 
jak sąsiedzi opowiadają — ostro obchodził 
sig z synem, któremu nawet zabrał 7 mor- 
gów gruntu, które ten dostał w posagu za 
żoną. Z tego powodu zachodziły częste kłó. 
tnie i bijatyki, które zakończyły się tragi- 
cznie. Dnia 28 grudnia z. r., gdy Wasyl wie- 
ezorem siedział w izbie, padł przez okno 
strzał, który trafił go w brzuch, powodując 
śmiertelną ranę. Wasy! po dwudniowej mg- 
czarni zmarł. 

Śledztwo wykazało, że oskarżony w kry- 
tycznej chwili wyszedł z domu i-wrócit do- 
piero za röl godziny. Gdy zastał ojca umie- 
rającego, zwlekal ż przywolaniem lekarza i 
sprzeciwił sig zawiadomieniu ¿andarmeryi. 
Stwierdzono teź, że oskarżony na kilka ty- 
godni przedtem kupił sobie strzelbę, którą 
znaleziono schowaną pod strzechą. Rzeczo- 
znawcy stwierdzili, że kule znalezione w cie" 
le zabitego pochodzą z tej strzelby. E 

Rozprawa, do której powołano 12 świad- 
ków, została rozpisang na 2 dni. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Aresztowanie. Z Radomia donoszą, iż po- 
nowiły się tam liczne rewizye i aresztowania, 
zwłaszcza w sferze garbarzy. W Bodzecho- 
wie aresztowano w ostatnim czasie 17 osób 
=: samych robotników, z wyjątkiem jednego 


*włościanina, -oraz kontrolora fabryki: Bodze- 


chów J. Petrowskiego. 
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` kowie, Ostrowcu i Ożarowie. 


Nr. 49. + Kraków, froüs 


Aresztowania odbywają się również w Den- | downiczy; Wójcikiewicz Józef, właść, real. 
ności. 


Po wylosowaniu ławy przysięgłych od. 


akt oskarżenia. 


Janina z Klecanów Borowska, żona dra 
Maryana Borowskiego, koncepisty namie- 
stnictwa we Lwowie, słuchaczka medycy- 
ny na uniwersytecie krakowskim, skarży 
redaktora „Naprzodu* Emila Haeckera o 


Systematyczne obniżanie płacy. Z Warsza: 
wy donoszą, iż administracya fabryki lamp 
Brüner, Sznejder i Ditmar wywiesiła w fa- 
bryce ogłoszenie, iż z dniem 27 lutego za- 
robki zostaną obniżone o 20 procent. 


Ze świata. 


Zemsta lokatorów. Jeden z budapeszteń 
skich kamieniezniköw - lichwiarzy podniósł 
swym lokatorom, których było ogółem 56 z 
uboższej klasy, czynsz tak, że zwyżka wy 
nosiia prawie 40 procent. Dotknięci tem po- 
stępowaniem odwołali się do całej dziełnicy 
i zwołali zgromadzenie. Po zgromadzeniu 
tłam liczący przeszło 1000 osób rzucił się 
na kumienicę wyzyskiwacza i zdemolował 
najzupełniej całe urządzenie, zanim policya 
zdołała przeszkodzić. Cała prasa usprawie- 
dliwia sprawców i domaga się położenia ta- 
my lichwie mieszkaniowej. 

Pojedynki poselskie na Węgrzech. Z Bu- 
dapesztu donoszą: Między posłem z partyi 


artykułu, tow. Haecker, z js „ukry-, 
po liście otwartym 
dra Lewickiego przyznał się do autorstwa: 


niezawisłych Lovasyi'm a posłem klerykal. 
nym Beniezkym odbyt sig wezoraj pojedynek 
na palasze z powodu polemiki, wszczętej 
przez posla Lovasyego, który z powodu o 
statniego wystaplenia posta Beniczkiego prze- 
Giw prezydentowi Justhowi, wezwal partye 
ludową do wystąpienia z koalicyi. Beniezky 
zostal zraniony w glowe i piers. 

Dyplomata mordercą | podpaiaczem. Z San 
Jago de Chile donosza: Uwieziony kanceli 
sta niemieckiego poselstwa Beckert zeznal, 
iż zabit sluzacego, działając z koniecznobei, 
w obronie wlasnej. ; 

Her.searyum autorskie Tołstoja. Peterabur- 
ska firma nakładowa „Polza“ (,Korzyéé*)| 
nabyla prawo wydawnietwa dziel zbiorowych 
Lwa Tolstoja za 500.000 rubli, ezyli 1 mi- 
lion marek, Pozwolenie na to wydawnictwo 
podpisat sam Stolypin. Egzemplarz zbioro- 
wych dzieł będzie kosztował około 30 rubli. | 
Charakterystycznem jest to, że umowę z na 
kladea zawarła żona hr. Tołstoja, on sam 
bowiem odmawia przyjęcia jakiejkolwiek pła- 
cy za swe utwory. Hrabina Tołstoj wogóle 
często pomaga mężowi w wywikłaniu się z 
trudnej sytuacyi. . 


a a ___z 
B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 


m 


i najmuje — fortepiany, pianina, harmokie i pla- | 


nole 一 krajowe i zagraniczne nowe i. prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty 一 bez zaliczki. 
U 


Dwa pewne środki przeciw opierz- 
gs rak i oz 
Mydło lecznicze Malinows! 

z zapachem wody H 

i Philodermine (cena 70 h), i 


Skutek prv m OA, 


GOW ^. 1002 żądać wyrot 
ee 


Proces „Naprzodu“. 


Janina Borowska przeciw 
redaktorowi „Naprzodu“. 


Kraków, 16 lutego. 

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 
dziś o godzinie 9 rano rozprawa prasową 
przeciw tow. Emilowi Haeckerd wi, re- 
daktorowi „Naprzodu*, którego zaskarżyła 
o obrazę czci Janina Borowska. > 

Publiczność zapełniła po wylosowaniu 
przysięgłych szczelnie salę. Nie jest to 
dziwnem, gdyż zainteresowanie procesem 
jest olbrzymie. Dziwnem natomiast jest, 
że prezydyum sądu wydało wczoraj zale- 
dwie kilkanaście biletów; tłum kilkuset 
ludzi musiał odejść z niczem, rozpędzony 
w dodatku przez policyę. Widocznem jest, 
że bilety rozdane zostały juz dawno przed 
oficyalnym terminem. Przeciw tym pro- 
tekeyjnym praktykom, zmierzającym do 
ograniczenia jawności rozprawy, musimy 
stanowczo zaprotestować. 

Janina Borowska nie pojawiła się na 
rozprawie, ponieważ ma być słuchaną ja- 
ko świadek. Świadków zostało powołanych 
na dziś siedmiu, mianowicie: Bakaj, Bur- 
cew, adwokat Kułakowski, Borowski, Bo- 
rowska i Ludwik Kulczycki. 

Trybunałowi przewodniczy radca Ra- 
czyński; jako wotanci zasiadają: radca 
dr Kopf i sekretarz Kraus; oskarży- 
cielkę prywatną zastępuje adwokat dr WI. 
Lewicki, oskarżonego adwokat dr He- 
ski. Jako zaprzysiężony tłómacz sądowy 
języka rosyjskiego funkcyonuje adwokat 
dr Landy. 

Listę przysięgłych wylosowano 
następującą : Łazarski Wawrzyniec, właśc. 
realności ; Cyrankiewicz Stanisław, kupiec ; 
Stehlik Z., droguerzysta; Sokołowski An- 
toni, kupiec; Skrzyński KL, właśc. dóbr; 
Kowalski Aleksy, budowniczy; Bukowski 

Jan, artysta-malarz; Kwaszyc Wincenty, 
u nik banku; Poturalski WL., księgarz; 
, dr Krzyształowicz, lekarz; Braun Włodz., 
nadleśniczy. Zastępcy: Meus Rajmund, bu- 
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tano artykul ,Naprzodu* p. t. „Szpi 
ENT Amen poczem zabrat 

os tow. 1 
przedstawił powody, które skt 
eye „Naprzodu“ do ogłoszenia Janiny Bo- 
rowskiej szpiegiem. ` 


z „menerów*, aby 


Propozycyę jedn 

Wake t acre ad sie do winy, nazywa 
akt oskarženia 
wobec stabych i uciskanych. Oskaržonemu 
chodzilo nie o prawde, ale o zachowanie 


czy się 


dla oskarżonego, „gdyż straszniejszego 0- 
szczerstwa wymyśleć nie można*. 


powaniem despotöw 


„Naprzodu*. Akt oskarżenia koń- 
żądaniem wyższego wymiaru kary 


Po odczytaniu aktu oskarżenia odezy- 


mowie 
redak- 


Haecker i w 


Tow. Haecker oświadcza, že do winy. 


i niniej- 
szej rozprawy, prowadzić będzie dowód 


prawdy. 


Motywa, które go skłoniły do napisania 
owego artykułu, wia tow. Haecker 
następująco : 

Pamiętny nam jest ruch rewolu- 
cyjny w Królestwie Polskiem i w 
którego tak wielkie 


wi przywiązywano nadzieje. 
Mia? on na celu obałenie caratu i wyzwole- 
nie fudéw jęczących dziś pod jarzmem car- 


bienie wyrósł na pobojowisku... 
W zwalczaniu ruchu rewolucyjnego - 
giwal sie rzad carski nietylko brutalng sila 
bagnetów i karabinów, nietylko wojskiem i 
kozakami, nietylko pogromami, — lecz takže 
środkiem užywanym od niepamiętnych cza. 
sów przez każdą tyranię celem zwalczania 
m. Gdzie 


h piegostwe: 
niema wolnoéci i praw konstytucyjnych, tam 
każdy: ruch polityczny musi być tajnym. Jak 
pierwsi chrześcijanie zmuszeni byli kryć się 
w katakombach przed prześladowaniami ze 


strony rzymskich imperatorów, ' tak obecnie ||, 


każdy ruch wolnosciowy w -rosyj- 
skiem musi być konspiracyjny. Rząd carski 
nasyła tedy w szeregi rewolucyjne swoich 
szpisgów, albo też werbuje sobie do tego 
rzemiosła jednostki bez charakteru z pośród 
rewolueyonistów. Wszak i 'w gronie aposto- 
łów znalazł się Judasz, i dziś “o Judaszów 
nie trudno... Rolę szpiegostwa w państwie 
carskiem wyéwietlila świeżo najszerszym ko- 
łom publiczności w Europie słynna sprawa 
Aziewa. Ileż to ofiar posłali szpiedzy prowo- 
katorzy na szubienice, do więzień, na Sybir! 

Organizacye konspiracyjne muszą się za 
tem bronić: przeciw temu wewnętrznemu wro- 
gowi, wciskającemu się w ich własne sze- 
regi, muszą się strzedz zdrady, muszą sta- 
rać się usunąć z pośród siebie każdego Ju: 
dasza. 

Aby się ktoś stał szpiegiem policyjaym, 
musi wprzód upaść moralnie, znikczemnieć 
zupełnie. Dlatego wprost wstrząsające wra- 
żenie zrobiło to ma mnie, gdym na liście 
szpiegów „ochrany* przeczytał nazwisko tak 
bliskiej znajomej jak Janina Borowska. Było 
to dla mnie okropne, a jednak niepodobna 
było nie wierzyć. Lista ta jest bowiem je- 
dnem z ogniw tego łańcucha rewelacyj, któ. 
rych ostatniem jest zdemaskowanie Aziewa, 
Wobec tej absolutnej pewności zamilknąć 
musiały moje osobiste wspomnienia o tej Bo- 
rowskiej, którą znałem, którą łubiłem, która 
mi się wydawała tak sympatyczną. 

Jasną jest bowiem rzeczą, że rząd rosyj 
ski musi sobie werbować szpiegów takich 
właśnie, którzy mają wszelkie warunki ku 
temu, by cieszyć się sympatyami w obozie 
rewolucyjnym, którzy istotnie sympatyg tam 
84 darzeni. lany szpieg nie mialby dla rzadu 
wartoáci; ezlowiek nielubiany w kolach re- 
wolucyjnych, podejrzewany, dajacy jakikol- 
wiek powód do nieufaości — nie. mógłby 
przecie szpiegować. Najlepszym dla rządu 


szpiegiem jest właśnie taki, którego darzą 
jego towarzysze ślepem zaufaniem, jak np. 
było z Aziewem. n 

Wątpliwości mieć nie mogłem, bo znałem 
źródło tych informacyj. Więc napisałem ten 
artykuł pełen bólu i zgrozy; artykuł, w któ 
rym zapytuję, gdzie klucz do tej okropnej 
zagadki psychologicznej, jaką jest tak ohydne 
spodlenie! Nietylko mnie cisnęło się to py 
tanie z nieubłaganą koniecznością; cała prasa 
stanęła wóbec tego pytania z uczuciem zgro. 
zy; i „Czas* zamieścił później, z okazyi zde. 
maskowania Aziewa, artykuł wstępny p. t.: 
„Zagadka*, w którym stawia to samo pyta 
nie, stanowiące treść mojego artykułu p. t.: 
»Sapieg*. 

Nazajutrz po pojawieniu sie tego artykulu 
w „Naprzodzie*, przybyła do mnie do re- 
dakcyi p. Borowska, strasznie przygnebiona. 
Gdy znaleźliśmy się sami w osobnym pokoju, 
z płaczem opowiedziała mi, że ją koledzy 
wyprosili z wykładu, i wywiązała się w dal- 
szym ciągu następująca rozmowa: 

— I pan to napisałeś, pan... 

— To był mój obowiązek. Wobec takiej 
obydy ustają wszystkie względy osobiste. 

— Cóż się teraz ze mna stanie? 

— Może mi pani wierzyć, że dla mnie 
było to okropne i że dałbym wiele za to, 
żeby to była nieprawda, żeby pani była nie- 
winna, ale niestety tak nie jest. - 

— Jestem niewinna. 

— Aja pani nie wierzę! — rzekłem do- 
bitnie. 

— Rozumiem, — odparła Borowska, — bo 


i| byłam z panem zbyt szczera. 


Te słowa zastanowiły mnie. Jak błyska- 
wica przeleciała przez moją głowę pewna 
myśl. Mianowicie Borowska żyła latem i je- 
sienią 1905 r. w dość bliskiej przyjaźai ze 
mną i z moją żoną, Bywała u nas, nieraz 
odprowadzaliśmy ją oboje wieczorem do szpi- 
tala św. Łazarza, gdzie przez jakiś czas mie- 
szkała, raz spała u nas... Wiedziałem, že 


| stara się zarobkować, jako akuszerka, že od- 
| dala ona pewne uslugi P. P. S. zaboru ro- 


syjskiego, že przewiozla kilka razy broszury 
tej partyi przez granice; wiedzialem z ust 
jej, że jest kobietą nieszczęśliwą, bo opowia 
dała mi, że mąż jej nie kocha, że jest don- 
żuanem, że niedawno umarło jej dziecko. 
(To samo opowiadała mojej żonie i wszy- 
stkim znajomym). s 
Przewodniczący przerywa: Proszę 


do |nie poruszać spraw prywatnych. 
| Haecker: Ale ona mówiła o tem Peter- 


sonowi. Sprawa ta będzie przedmiotem mo- 
ich wniosków. 

Razu pewnego wyciągnęła mnie po połu- 
dniu na dłuższy spacer i wtedy opowiedzia- 
ła mi, že chce wyemigrować do Ameryki. 
Odradzałem jej, mówiąc, £e Ameryka nie 
jest odpowiednia dla istoty tak nerwowej. 
Borowska upierała się jednak, że musi wy- 
jechać. Radzilem jej tedy, żeby wyjechała 
do Paryża, i obiecywałem dać jej rekoman- 
dacye do znajomych. Ona atoli odpowiedzia- 
ła, że jest coś, co ją zmusza do wyjazdu za 
morze. „Nie wiem, co to jest, nie nalegam, 
nie chcę wiedzieć, ale nie mogę sobie tego 
wyobrazić*. Ona walczyła z sobą, wzburzy- 
ła się ogromnie, dostała silnych wypieków i 
wkońcu rzekła: „Popełniłam zbro- 
dnię!* Co sobie wówczas pomyślałem, wo- 
zamilczeć; ale rzeklem łagodnie: „Nie 
chcę więcej wiedzieć; 一 niech pani jedzie 
do Ameryki*. Po tej rozmowie jednakowoż 
stosunki nasze rozluźniły się stopniowo, po 
jakimś czasie ograniczyły się wyłącznie do 
wzajemnych uklonów na ulicy lub w teatrze. 

Gdy zatem w dniu 5 maja 1908 w reda- 
kcyi „Naprzodu* Borowska na moje słowa: 
„A ja pani nię wierzę!* odpowiedziała mi: 
„Rozumiem... bo byłam z panem zbyt szcze- 
rą*, — wówczas mimowoli przyszło mi na 
myśl jej wyznanie z jesieni 1905 r.: „Popel 
.nilam zbrodnię !* 

Rozmowa nasza toczyła się dalej: 

„— Wszak to już tak dawno, wszak pan wiesz 
najlepiej, że już od tak dawna nie mam z 
tem nie do czynienia. 

一 To wszystko jedno! Więcej nie pani 
nie masz na swoje usprawiedliwienie ? 

— Raz, raz tylko... 

— (o? 

— Raz tylko, gdy wyjechałam na poród 
do Okocimia i po miesiącu wróciłam, zasta- 
łam w mojem mieszkaniu wszystko poprze- 
wracane... 

— I nikomu pani o tem nie powiedzia- 
jaś ? 

— Nie, bo nie chciałam przestraszyć. 

— Tego nie rozumiem. W każdym razie 
informacye nasze nie opierają się na domy. 
słach lub przypuszczeniach, lecz pochodzą z 
„ochrany“. 

— Sa przecie i inne Borowskie... 

— Tego wykrętu niecbaj pani absolutnie 
nie używa, żadna inna Borowska nie brała 
udziału w życiu partyjaem, odnosi się wiee 
to tyiko do pani. 

— Ale pan wie o tem, źe za moim pa- 
szportem jechały i inne kobiety, może która 
z nich była aresztowana i przy tej sposo- 
bności wstąpiła do ochrany jako Janina Bo- 
rowska, legitymując się moim paszportem. 


Ten zarzut zastanowił mnie i wydał mi się 
godnym zbadania. Odpowiedziałem więc Bo- 
pah y ^ re wazelkich starafi, aby to 
zbadad, ' szczęśli: jeżeli tak 
w istocie oksże. ye - 

Nazajotrz zjawiła się u mnie Borowska w 
towarzystwie swero męża. Na ich prośby o- 
świadczyłem im, że gotów jestem razem 
z drem Emilem Bobrowskim (z którym się 
poprzednio porozumiem) umieścić w „Naprzo- 
dzia" notatkę, wzywającą do zaprzestania 
bojkotu towarzyskiego Borowskiej, aż do 
stwierdzenia jej identyczności. Gdy jednak 
na drugi dzień p. Borowska znowu do mnie 
przyszła i oświadczyła, że dla senatu aka- 
demickiego nie będzie miarodajnem takie 0- 
świadczenie, podpisane przezemnie i dra Bo- 
browskiego, jako ludzi prywatnych, wówczas 
wykreśliłem podpisy i zmieniłem tekst, aby 
miał wygląd komunikatu redakcyjnego. Oto 
jest geneza notatki w „Naprzodzie* z 8 maja 
1908 r., umieszczonej przezemnie na błagalne 
prośby p. Borowskiej i jej męża. 

Równocześnie rozpocząłem w myśl zapo- 
wiedzi, zawartej w tej notatce, starania o do- 
prowadzenie do skutku miedzypartyjnego sa- 
du w sprawie Borowskiej. Wszystkie osoby, 
do których się zwróciłem, odpowiedziały mi 
jednakowoż, że skoro idzie o rewizyę sprawy 
Borowskiej, to musi wprzód być materyał, 
uzasadniający rewizyę, i tylko w razie do- 
starczenia takiego materyału zgodzili się wa- 
runkowo na udział w sądzie. Nie pozosta- 
wało mi więc nic innego, jak starać się na 
własną rękę o dostarczenie takiego mate- 
ryalu, poniew.ž z całej duszy pragnąłem o- 
czyszczenia Borowskiej. W tym celu zwróci- 
łem się za pośrednictwem osób trzecich do 
mieszkającego w Paryżu historyka rosyjskiego 
Burcewa, aby ten dostarczył mi jak naj. 
szczegółowszych danych o agentce ochrany 
Borowskiej od przebywającego w Paryżu Mi- 
chała Bakaja, byłego urzędnika do szcze- 
gólnych poruczeń warszawskiej ochrany, który 
przed dwoma laty przeszedł do obozu rewo- 
lucyjnego. Zarazem przesłano Burcewowi fo- 
tografię pani Borowskiej, której ona sama 
dostarczyła, do rozpoznania Bakajowi. 

Szczegóły, dostarczone przez Bakaja, 

stwierdziły w zupełności identy- 
czność Borowskiej, a zatem nietylko 
nie dały uzasadnienia do rewizyi jej sprawy, 
lecz wprost uniemożliwiły jakikolwiek sąd 
partyjny. Bakaj oświadezył bowiem, że Bo- 
rowska podała w ochranie swój adres: „Ja- 
nina Borowska, Kraków, szpital św. Lazarza“ 
i *e pod tym adresem z ochrany do niej pi- 
sano. Ponieważ Borowska istotnie tam mie- 
szkała, przeto nie żadna inna, fikcyjna Bo- 
rowska, lecz ta Borowska musiała te listy 
odbierać. Dalej oświadczył Bakaj, że ją sam 
widział w ochranie i poznał przedłożo- 
ną mu przez Burcewa fotografię 
Borowskiej, chociaż fotografia nie była 
wierną. 
Prowadzę zatem dowód prawdy, że ta 
pani Janina Borowska była w usługach 0- 
chrany warszawskiej. Nie będę odpowiadał 
na niesmaczne zaczepki aktu oskarżenia. Chcę 
tylko stwierdzić, że absolutną nieprawdą jest 
insynuacya aktu oskarżenia, jakobym się był 
ukrywał jako autor owego artykułu. Stwier- 
dzam, że w dniu 5 maja rano akademik 
Krzysztoń powiedział p. Borowskiej, iż 
ja jestem autorem i że p. Borowska wiedziała 
o tem, gdy po raz pierwszy po tym artykule 
do mnie przyszła. Nie p. Lewicki zmusił mnie 
do przyznania się. Ten pan do niczego mnie 
zmusić nie może. W druku ein) wyda- 
n rzez p. Lewickiego w czasie toczgcego 
stwa, zapowiada p. Lewicki, że na 
tej rozprawie będzie mowa o Kasprzaku i o 
różnych innych sprawach — tylko nie o p. 
Borowskiej. Rozumiem, że chciał on odwieść 
uwagę pp. przysięgłych od rzeczywistego 
przedmiotu rozprawy za pomocą tego rodzaju 
sztuczek. Zapowiadam jednak, że na tej roz- 
prawie: będziemy mówić tylko o pani Bo- 
rowskiej! Chce p. Lewicki mówić o Kasprza- 
ku? Dobrze; będziemy mówili o Kasprzaku. 
Zobaczycie panowie tutaj na sali człowieka, 
który zdemaskował szpiega-prowokatora Po- 
rębskiego, który właśnie Kasprzaka wydał na 
szubienicę. Bakaj zdemaskowa! Porębskiego, 
jak również zdemzskowal szpiega-prowoka- 
tora Plebińskiego, który Wandę Dobre- 
dzicką chciał wysłać na szubienicę. 

Przez nanisanie artykułu p. t. „Szpieg* 
spełniłem suiutna konieczność. Sam zgłosiłem 
się jako autor, sam przyjąłem odpowiedzial- 
ność, a ponieważ bronię . dobrej sprawy, 
przeto pewny jestem, że znajdę sprawiedli- 
wość. 


Po przemówieniu tow. Haeckera zaczęły 
się pytania. 

Przew.: Czy pan swoje oskarżenia opiera 
na swych rozmowach z Borowską, czy na 
rewelacyach Bakaja ? 

Haecker: Wyłącznie na rewelacyach 
Baksja. 

Przew.: Czy wiadomo panu, že Borow- 
ska w lipcu i sierpniu 1905 ježdzila do War- 
ezawy i že właśnie w tym czasie partya 
miała powód de wierzenia, że ja szpiegują? 

Haecker: Tak jest. A 

Przew.: Za jakim paszportem Borowska 
jeździła do Warszawy ? 


i Kraków, boda — — 


Haecker: Nie wiem. 
Przewodniczący konstatuje z aktów, 
. że Borowska trzy razy brała paszporty w r. 
1903 w Rohatynie na 3 lata na swe panień. 
skie nazwisko Klecanówna, w r. 1905 w Li- 
manowej na 1 rok i w sierpniu 1906 r. na 
3 lata, 

Dr Lewicki twierdzi, że drugi passport 
zaginal. 

Haecker wyjaśnia, $e mimo pewnych 
niedokładności w spisie szpiegów, umieszozo- 
nym w „Czerwonym sztandarze" nie miał 
wątpliwości, że zapisek odnosi sig do dzi- 
siejszej oskarżycielki. 

Dr Lewicki: Czy w chwili pisania ar- 
tykułu miał pan juž wiadomość od Bakaja ? 

Haecker: Tak jest. 

Dr Lewicki: Dlaczego Borowskiej nie 
dano sądu partyjnego jak Brzozowskiemu ? 

Haecker: Porównanie Borowskiej z Brzo- 
zowskim jest dziwacznem. Zresztą Boro. 
wska nazwała socyalistów „wyrzutkami spo- 
leczeňstwa“, nie miała więc prawa domagać 
się od nich sądu. 

Dr Heski: Czy wiadomo panu, że Boro- 
wska w „N. Reformie* zażądała sądu z po- 
za partyi ? 

Haecker: Tak jest. 


Zeznania Bakaja. 

Michał Bakaj, lat 27, student filologii w 
Paryżu. Mówi kiepsko po polsku. 

Obrońca prosi, by pozwolono mu zezna- 
wać po rosyjsku. Mieszka w Paryżu, przy- 
sięgi nie składał, tylko dał przyrzeczenie 
mówienia prawdy. 

Zeznaje: Pracował w ochranie od sierpnia 
1903 do 1 stycznia 1907 (starego stylu). Był 
urzędnikiem do szczególnych poruczeń przy 
kancelaryi generała gubernatora w specyal- 
nym oddziale ochrany i pobierał do 4000 
rubli pensyi. 

Dr Lewicki: Jakto, jako uczeń 6 klasy 
brał pan 4000 rubli rocznie. © 

Haecker: Pan fałszywie tłumaczy; nie 
jako uczeń, ale jako urzędnik VI kl. rangi. 


dzielą się na trzy kategorye: 
etatowi, niejawni (wolnonajemni) t. zw. filo- 
rzy i tajni współpracownicy, uważani poza 
murami ochrany za rewolucyonistów, a któ- 
rzy dostarczają wiadomości. Ofieyalnie na 
zwy „szpieg“ niema. 

Janinę Borowską znał. Poznał ja na 
wiosnę 1905 r. w ochranie w tym czasie, 
gdy ranionego bombą oberpolicmajstra Nol- 
kena zastępował Seyfart. Bylo to w maju, 
albo z początkiem czerwca 1905 r. 

Scena poznania Borowskiej. 

Siedziałem w swym gabinecie, gdy nagle 
wezwał mię do siebie naczelnik ochrany Pe 
terson. Gdym wszedł do gabinetu, siedziała 
tam kobieta, elegancko ubrana, z podniesio- 
ną woalką, kapelusz był ubrany czerwono. 
Wkrótce Peterson go znowu wezwał i za- 
pytał: 

— Czy wie pan, po co pana wołałem? 
By pokazać panu nowego agonta zKra- 
kowa. t a 

Borowska przyszla do Seyfarta i ofiaro- 
wała udzielenie wiadomości o 
ezlonkach P. P. S. za granicą. Bała 
sie, ale nie wiedziala, jak to uczynić. Sey- 
fart zatelefonowal do Petersona i tu ja 
świadek zobaczył. 

Petersonowi powiedziała, że członkiem P. 
P. 8. nie jest, ale korzysta z zaufania, 
u niej jest biuro paszportowe, z którego 
otrzymują paszporty osoby, jadące w celach 
nielegainych do Królestwa. 

Zaczęto mówić co do pensyi, žadala 
100 rubli, ale „ochrana“ wówczas z powodu 
wojny japońskiej była biedną, więc zgodzono 
się na 75 rubli, a Peterson obiecał, o ile 
się okaże dobrą, podwyższyć do 100 
rubli po upływie miesiąca. 

Jak Borowska miała „pracować“. 

Janina Borowska, wiedząc, kto wyjeżdża 
za granicę, będzie miała możność zawia- 
domienia Petersona i na granicy 
można będzie ustalić dozór. Umó 
wiono się w ten sposób, że Borowska miala 
pisać pod adresem: „Warszawa, ul. Daniło- 
wiczowska 5, dla Niny Jankiewicz*. Miała 
się podpisywać również Nina Jankiewicz. 
Nazwisko to nosiła w rzeczywi- 
stości żona jednego urzędnika. 
Borowska podała adres: „Kraków, szpital Ła- 
zarza dia J. B.* i kazała podpisywać Nina 
Jankiewicz. 

Potem przyjeżdżała kilka razy do 
Warszawy, widywała się w konspiracyj- 
nych mieszkaniach. 

Ja nie widziałem jej; wiem tylko, że do- 
niosła, że u nauczycielki przy ul. Składowej 
2 znajduje się nielegalna literatura. Te się 
potwierdziło przy rewizyi. 

O każdym przyjeździe uprze- 
dniozawiadamiala telegraficznie. 
Sam widziałem taki telegram, który był pod 


nie świadczyła. 
We wrześniu 


Qbietnica zdrady drukarni. 


Tym razem, gdy czytałem telegram, przy- | 
jechała i Peterson się z nią widział. Opo- 

wiadał mi, że Borowska zakomuni- 

kowała mu, że jej obiecano poka- 

zać tajną drukarnię „Robotnika“, 

Na to Bakaj wyraził wątpliwość, gdyż przy- 

puszczał, że „Ro! 
granicą, a matryce przewożono do Królestwa. 
Myślał, że Borowska dla otrzymania podwy- 
aki pensyi kłamie. 


Robotnik* składany był za 


Usług, posiadających doniosłe znaczenie, 
1905 r. Petersona przenie- 


siono do Moskwy, a przed swym wyjazdem 
powiedział mi, że otrzymał od Borow- 
skiej telegram z zawiadomieniem 
o jej przyjeździe. 


Scena w gabinecie Petersona. 
Gdy świadek pracował w swym gabinecie, | 


usłyszał nagle dzwonek z gabinetu Petersona. 
Wszedł do naczelnika i zobaczył Borow- 
ską w omdleniu. Peterson był zmiesza- 
ny, a Bakaj podał jej wody. Peterson opo- 
wiedział mu potem, że Borowska skar- 
żyła 
本 pożycie z mężem i t. d. 
i žalowala, že Peterson wyježdža. 


mu sie na swój los, na nie- 


Pieniedzy Borowskiej nie posylano, gdyž 


sama po nie przyjeżdżała. Było to, 
według jego wiadomości, trzy 


razy. 
Rozpoznanie 
W Paryżu pokazano świadkowi fotografię, 


z której poznał Borowską. Fotografię poka- 
zywał mu Burcew, z którym łączą go jak 
najlepsze stosunki; wspólnie badają kwestyę 
udziału rządu rosyjskiego w prowokacyach. 
Z Burcewem utrzymuje stostunki od 
1906 r. 


maja 


0 Petarsonie. 
Pracując przy Petersonie, przestrzegaliśmy 


prawo i poza prawnicze ramy nigdyśmy nie 


że z rewolucyonistami 


ką jeszcze wówczas, nie wie; na liście 
agentów ją widział. 


Jeżeli Szewiakow powiedział, że nie zna 


nazwiska Borowskiej, to nie jest w tem nie 


dziwnego. Łopuchin właśnie za to siedzi, że 
powiedział, że zna nazwisko Aziewa. 

Przy Szewiakowie zaczęły się prowokacye 
w celu uzyskania nagrody. 


"Tajemnice „ochrany“. 

Swiadek opowiada dalej o ,czarnych gabi- 
netach“, o otwieraniu listów i przesylaniu 
ich do departamentu policyi. Do ochrany na- 
pływało dużo takich listów i na podstawie 
ich wysyłano ludzi. 

Prowokator Icek Reicher zorganizował na- 
pad na magazyn Pinkerta i uprzedził o tem 
Szewiakowa, tak że ten wiedział o wszyst- 
kiem, a jednak sprowokowanych oddano pod 
sąd, a Reichera nagrodzono. Było to 
w r. 1905. 

Był świadkiem Len zwa ge ie okru- 
cieństw, fałszerstw, nadı skazania nie- 
winnych, rozstrzeliwania bez dów dla celów 
osobistych. 

Myślał początkowo, że ukaz z 30 petitio 
nika położy temu kres, ale i to go zawiodło. 
Zaczęła się okropna reakcya. Urządzono w 
Warszawie gabinet tórtur. Na scenę wystą- 
pił Grün, za wiedzą Majera i Skałłona. Za- 
kładał protest, mówiono mu, że nikt się o tem 
nie. dowie, bo ludzie zamięszani będą roz- 


strzelani. Uwięziono 16—17 chłopców, którzy 


nie zapłacili w restauracyi i potem dla rzu- 
cenia postrachu na ludność — ich rozstrzelano. 


Bakaj opisuje znane okrucieństwa w Moskwie, | j 


których był naocznym świadkiem, rozstrzeli- 
wania osób bez sądu. Protestował, ale bez 
skutku. Policya się mściła za rewolucyę. 

Co do rozpoznania fotografii zeznaje Bakaj, 
że Burcew pokazał mu fotografię, pytając, 
czy zna tę osobę. Bakaj oświadczył, że twarz 
ta jest znajomą, ale nie przypomina sobie 
osoby. Wówczas Burcew zapytał: czy to nie 
Borowska ? Odpowiedział: ogólne podobień- 
stwo zachodzi, ale fotografia jest złą. 

Przewodniczący pokazuje mu fotografię, 
którą Bakaj natychmiast rozpoznaje. 

Po zeznaniach Bakaja odczytał przewodni- 
czący protokół jego zeznań, złożonych przed 
sądem w Paryżu. 

Nastąpiły 

pytania obrońców. 

Dr Lewicki: Na czem polegały sto- 
sunki Borowskiej z Szewiakowem ? 

Bakaj: Borowska była przekazaną Sze- 
wiakowowi przez Petersona i znajdowała si 
na liście współpracowników. Raz poleci 


PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA 


_NAPRZOD 


mí Szewiakow list do 
jec Warszawy. Czy przy- 
Dr Lewicki: Są zeznania Szewiako- 


kowa, który temu. te 
Przewodniczący odczytuje zezna- 


pac. pie. zma, nie zna, byla "e 
bie u Rei jd 


Dr Heski prosi o skonstatowanie, že 
Peterson uchylil sie od $wiadectwa. 
Dr Xen Ile razy pisał pan do Bo- 


Bakaj: T kle, 
gdyž w le potro A nie n I 
dowaé z tajnymi nae rosa na Le 
listy polecone. Sam pisałem po rosyjsku, 
tłómacz tłómaczył je na polskie, poczem 


je po polsku przepisywałem. 
Br Le panel rg cy pan wie, że Borow- 
ska dawała informacye ? 


Bakaj: Ochrana pieniędzy zadarmo nie 
daje. Skoro dostała pieniądze, musiała da- 


on, że Janiny | go jest. 


6 informacye. 
rLewicki: bylo powodem, £e 
pan wstap do ¡Pd Czy pan byř re- 

pon nista ? 
aj: Rewolu oni nie bylem — 


Pa ie Ema lelegalna literatu- 
re, za co mnie Farsi c obroúca 
czerpie swoje wiadomości z artykułu Mien- 
szykowa z „Nowoje Wremia*. Artykuł ten 
zamówiony jest przez rząd ro- 
syjski, aby skompromitować człowieka, 
który zdemaskował Aziewa. Zostałem are- 
sztowany w maju 1902 w Jekaterynosła- 
wiu za przechowywanie nielegalnej literá- 
tury. W październiku zostałem USZCZO- 
ny na wolną stopę. Uczyniono mi propo- 
zycye, abym wstapit do policyi jako czy- 
nownik, co tež uczyniłem dla chleba. 

Nieprawdą jest, co pisze ,Nowoje Wre- 
mia*, 2 byl trzy lata w tajnej po- 
lieyi. Zarzucono mi, zem wydał w Jekate- 
rynoslawiu pewnego rewolucyoniste. Nie 
moglem tego uczynié dnia 5 grudnia, gdyž 
jeszeze w listepadzie wyjechalem z Jeka- 
terynoslawia. 


Dr Lewicki: Czy był pan agentem 
prowokatorem ? 

Bakaj: Nie. = 

Dr Lewicki: Komunikat taki pojawił 


się w „Rewol. 

Bakaj: Byłem w tej sprawie słuchany 
przez sąd partyjny w Paryżu i — 
dliwilem sie z tego zarzutu. Przyznaje, že 
popełniłem świństwo, wstępując jako czy- 
nownik do policyi, ale prowokatorem nie 
byłem. : : 

DrLewicki: Nietylko ,Nowoje Wre- 
mia*, ale i ,Arbeiter-Zeitung^ zamieécila 
takie zarzuty. 

Dr Heski: Byl to cytat z ,Nowoje 
Wremia*. Z wszystkiego tego nie wynika 
jednsk, by Borowska nie byla szpiegiem. 

Bakaj: Przed zdemaskowaniem Azie- 
wa nie wierzono mi w kolach rewolucyo- 
nistów, zwracalem uwage na ro- 
bote prowokatorów wewnątrz partyi. Mó- 
wiono, że jestem nasłany przez rząd, aby 
skompromitować partyę socyalistów-rewo- 

nistów Mnie i Burcewowi grożono 
ią. Das po zdemaskowaniu Aziewa, 


przekonano že möwilem prawde. 
Dr pomos gn się odczytania 
artykułu w Spyłojeć o rowskiej, w któ- 


rym Bakaj podaje psychologię różnych pro- 
wokatorów. + Borowską ore do grupy 

wan! stów“, nazywa ja osobg zamo- 
Le ーー ュー ekarza, która chciała mieć nad- 
etatowych 100 rubli miesięcznie i zdra- 
dzała tyle tajemnie, ile warto było zdra- 
dzać za 4 75 rubli. 

Dr Lewicki: Borowska nie była żoną 


jest lekarzem, 
w szpitalu. 
Dr Lewicki: Podał pan w spisie szpie- 
gów, że to był szpital Rocha. 
Bakaj: Ja nie odpowiadam za to, co 
było w „Czerwonym sztandarze*. 
Przewodniczący konstatuje, że Ba- 
kaj w zeznaniach w Paryżu wymienił szpi- 
Łazarza. Zresztą i w „Czerwonym 
sztandarze” był przy szpitalu "Rocha znak 


za 

cage Down: Czy pan na spölke z 
Pinkertem urzadzat wymuszenia ? 

Bakaj: To sa xlamstwa „Nowoje Wre- 
mia*. Zostalem z ochrany zwolniony na 
wlasne žadanie. Przy odejsciu otrzymalem 
1000 rubli nagrody i zaproponowano mi 
posade naczelnika ochrany w Sebastopolu. 
W kwietniu 1906 zostalem aresztowany i 
osadzony w Petropawlowsku za stosunki 
z rewolucyonistami. Gdyby rzad wiedzial 


Przyjmuje 1 równiez do sprzedania z wolnej reki wi wszelkie rucho- 
mości, jakoto: dzieła sztuki, urządzenia domowe, maszyny itd. itd. 
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go 190 __ Nr. 40, 
coś nie puściłby mnie więzienia 
po 6 Bylom przestępcą polity- 


Dr Lowicki: Zbrodnia 
Benki: Według kodeksu 


iwnym. 
Dr netek: Czy Aziew jest żydem? 


pan 
Zaszła tylko jedna omyłka co 
do Dunina Borkowskiego. Podałem go jako 


nieważ będąc aresztowanym, 
rp oie Obietnica ta była 
Lure a yz Borkowski po uwolnieniu 


d arid Le ua llo szpiegów po- 
ja je, na le po- 
dal przy Borkowskim u : obiecał 
służyć, czy służył, nie wiem. 

Przewodniczący potwierdza to. 

Bakaj: Z wymienionych przezemnie osób 
uczuli się pokrzywdzonymi tylko Brzozowski i 
i Borowska. 1 

> Heski: I Kgsicki! (Bakaj uśmiecha 
się). ;| 
Następnie wykazuje dr Heski kilkoma zrę- " 
eznie postawionemi pytaniami, £e paszport 
Borowskiej nie mógł być użyty przez żadną | 
inną osobę. Paszport wykazuje datę 1 sier- | 
pnia, a wtedy, jak wynika z aktów, nie bylo 
juz Petersona w Warszawie. 

Dr Heski: Czy Boroweka, będąc w o- 
chranie, wyglądała na osobę, będącą w 
ciąży ? 

Bakaj: Nie przypuszczam. 

Wywiązuje się dyskusya na temat dat po- 
rodu dziecka. Przewodniczący konstałuje, że 
Borowska przyszła do szpitala 25 marca, 
połóg nastąpił 21 kwietnia 1905, 13 maja 
wyszła ze szpitala, poczem zamieszkała przy 


ul. Aryańskiej 18. 

Dr Lewicki: nie žadano od pana, 
abyé dla ratowania powagi partyi w Krako- 
wie potwierdzil to, co podat „Naprzód“? 

Bakaj: Podalem tylko prawde. Biore za 
to zupełną odpowiedzialność moralną. 

Dr Heski: Borowska podsuwała socyali- 
stom, że sprowadzić chcieli zamiast pana 
inną osobę z Paryża, aby ją obciążył. 

Dr Lewicki: Czy na fotografii, którą 
panu okazane w Paryżu, było napisane: 
to jest Janina Borowska ? 

Bakaj: Nie. 

Dr Lewicki: Ja twierdzę, że tak. 

Bakaj: Przeczę temu stanowczo. 

Tow. Haecker: Za co Rosya żądała wy- 
dania pana od rządu francuskiego ? 

Bakaj: Przedstawiła mnie jako anarchiste. 

Haecker: Gdyby rząd rosyjski wiedział 
coś o innych, pospolitych sprawkach, byłby 
to z pewnością wyzyskał ? 

Bakaj: Oprócz stosunków z rewolnoyo- 
nistami nie zarzucano mi mic innego. O in- 
nych zarzutach dowiedziałem się dopiero z 
„Nowoje Wremia“. 

Dr Lewicki: Czy pan zabrał jakieś tajne 
dokumenty z ochrany ? 

Bakaj: Żadnych, oprócz słynnej notatki 
rotmistrza Pietuchowa w sprawie pogromu 
w Siedlcach. (Wywołała ona burzliwą dysku- 
syę w Dumie. — Red.). 

Sędzia przysięgły Chyliński zapytuje, 
dlaczego rotmistrz Peterson opowiaca! jemu, 
człowiekowi młodemu, o tylu ważnych spra- 
wach. 

Bakaj: Byłem z Petersonem w osobistych 
stosunkach, gdyż przybyliśmy obaj do War- 
szawy z Petersburga i trzymaliśmy się razem. 
Peterson pozwolił mi otwierać wszystkie do- 
kumenta. 

Dr. Heski prosi o odczytanie artykułu 

z „N. Wremia*, gdzie nawet tam jest podane, 
że Bakaj jest "wpływową. osobą w ochranie. 
Był on urzędnikiem VI rangi. M 

Bakaj prosi o stwierdzenie, že przeszedi 
do obozu rewolucyonistów nie wtedy, gdy 
rewoluc a zaczela bra6 góre, lecz wtedy, 
kiedy wziela góre reakcya. 

Kiedy dr. Lewicki poczat robié zwischen- 
rufy, oświadczył mu przewodniczący : 

— Proszę nie przerywać. Tu nie jest zgro- 
madzenie ludowe. (Wesołość.) 

O-godzinie trzy na drugą odroczył prze- 
wodniczący rozprawę na godzinę. 

Na rozprawie popołudniowej zeznawał B u r- 
ce w, poczem o godz. 31/2 odroczono rozprawę - 
na jutro o 9 rano. 

. * . 


sleni sadu karnego dra Maryana Borow- 
skiego, meža Janiny Borowskiej, który 
wydobył z kleszeni rewolwer. Zaprowadzono 
go do dyrektora policyi dra Flataua, któ- 
remu dr Borowski okazal pozwolenie no- 
szenia broni. 

Dyrektor zarządził uwolnienie dra Bo- 
rowskiego i wydanie mu rewolweru, a 
równocześnie zarządził, że dr Borowski za- 
równo jak i Janina Borowska mają przy wejściu 
na salę sądową być poddani rewizyi, a zna- 


leziona przy nich broń im odebraną. 
+ 


Planowany zamach. 


dnego ze świadków zastrzelić. 


© TELEGRAMY 


z dnia 16 lutego 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Na poczatku wezorajszego po- 
siedzenia sejmu wiceprezydent Navay 
przedłożył pismo prezydenta Justha, w 
którem tenże się żali na obelżywe listy 
Polonyi'ego i posła z partyi ludowej Be- 
niczky'ego i prosi o przekazanie sp awy 
komisyi nietykalności poselskiej. Izba w 
tym duchu powzięła uchwałę i wezwała 
komisyę do zdania sprawy w przeciągu 24 
godzin. 

Następnie obradowano nad wnioskiem 
posła Nagy'ego o uchwalenie przez Izbę 
20.000 K dla nabycia placu, na którym w 
Aradzie ścięto w roku 1848 trzynastu do- 
wódców powstania węgierskiego. Po dłuż- 
szej dyskusyi, w której prezydent mini- 
strów dr Wekerle wyraził przekonanie, 
że Izba nie powinna przekraczać ram bu- 
dżetowych i że suma potrzebna na naby- 
cie tego placu powinna być uzyskaną w 
drodze składek publicznych, wniosek Na- 
gyego odrzucono, poczem Izba przy- 
stąpiła do dyskusyi nad kontyngentem re- 
krutów. 

Budapeszt. Komisya nietykalności posel- 
skiej uchwaliła w sprawie afery Polonyi'e- 
go i Beniczky'ego, że z powodu wielkiego 
podniecenia na posiedzeniu Izby dnia 13 


Aresztowanie dra Maryana Borowskiego. 


Po pauzie aresztował agent polieyi w 


Lwów. (Telefonem) Janina Borowska od- 
grażała się wobec świadków, że musi je- 


b. m. i spowodowanego tem później 
śnionego nieporozumienia nie widzi powo- 
du do dalszych kroków i proponuje przej- 
ście do porządku dziennego. 
„Czeladnik cechu malarskiego". 

Petersburg. Naczelnik policyi petersbur- 
skiej wydał rozporządzenie o zarządzeniu 
poszukiwania zbiegłego czeladnika cechu ma- 
larskiego... Aleksego Pieszkowa, czyli... Ma 
ksyma Gorkiego. Słynnego pisarza oskarżają 
na podstawie art. 129. 


Interpelaoya o Azlewle.. 
Petersburg. Krążą pogłoski, że we środę 
na posiedzenia wieczorowem już będzie roz- 
ważaną interpelacya w sprawie Aziewa i że 
dla uratowania zblamowanej w tej kwestyi 
reputacyi październikowców, w ich imieniu 
wystąpi „sam“ Guczkow. 


Morderstwa seksualne w Berlinie. 


Berlin. Wczoraj przed południem zadał 
mężczyzna około 25 letni kobiecie 40-kilku- 
letniej nazwiskiem Henke ranę nożem w 
oge, poczem uciekł. Z po- 
wodu zwiększającej się ilości podobnych 
zamachów policya podwyższyła nagrodę 


lewe ramię i m 


z 1000 na 3000 marek za ujęcie sprawcy. 


napadnięta przez trzech młodych ludzi i 
przez jednego w brzuch nożem zraniona. 
Sprawcy umknęli. 

Po południu został wykonany szesnasty 
zamach nożowy, ale nóż ześliznął się po 
torebce i cios został osłabiony. 

Berlin. Wczoraj wieczór wykonano zno- 
wu dwa zamachy, nikt jednak nie odniósł 
okaleczenia. 

Katastrofa okrętowa. 

Algier. Belgijski parowiec „Australia“ ze- 
tknął się w pobliżu Gibraltaru z niezna- 
nym żaglowcem. Oba zatonęły, przyczem 
zginęło około 30 ludzi. 10 ludzi z 
załogi „Australii* przybyło tu na pokła- 
dzie niemieckiego okrętu, który ich wyra- 
tował. と 


Wiedeń. Przy wezorajszem ciagnieniu lo- 
sów kredytowych ziemskich z r. 1880 gló- 
wna wygrana 90.000 K padla na serye 12 
nr 98; 4000 K wygrala serya 2604 nr 72. 
po => K serya 76 nr 68 i serya 396i 
nr 16. E 


Linia telefoniczna Kraków-Wiedeń była dziś 
po południu przerwana, dlatego depesz nie 
strzymaliśmy. 


Berlin. Wczoraj została pewna służąca 


o iacb 
lerzy od = 
jednorazowego 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 
za jednorazowe ogłoszenie 

* Zgromadzenie murarzy w Czarnej Wsi 
odi sig we wtorek 16 b. m. o godz 7 wie- 
ezorem w sali p Goldberga. Sprawy bardzo ważne, 
niechaj żadnego z towarzyszów murarzy czarno- 
wiejskich nie zabraknie! 

* Zabawa kolej urzą- 
dzana staraniem miejscowej organizacyi centralnej, 
odbędzie się we wtorek 6 b. m. w sali hotelu 
Bristol (pl. Matejki 4). Wstęp 70 h. Początek o godz. 
8 wieczór. 

* Zabawa taneczna z kotylionem robo- 
tników stolarskich i tapicerskich odbędzie się w 
sobotę 20 b m. w Związku stow. rob. w Krakowie 
(W'álna 5, I. p.). Początek-o-g dz 8 wieczór. Wstęp 
“Oh przy kusie, przedsprzedaż w Związku po 60h 
Kwisty i ordery kotylionowe na miejscu. Stroje 
spacerowe. 


* Wielka maskarada robotnicza (z ko- 
tylionem) odbędzie zp, ek niedzielę 21 b. m. w 
salach p. Gołdberga w rpej Wsi 39 m: 


1) Pochód masek 2) T»ńce na dolnej i górnej sali. 
8) Tombola (każdy drugi los wygrywa). Początek 
o godz. 4 po południu. Wstęp: dla pań 50 h, dla 
panów 60 h. Czysty dochód na budowę Domu ro- 
botniczego w Czarnej Wsi. 

* Zabawa taneczna Stow. drukarzy „Ogni- 
sko* odbędzie się w sobotę 20 b. m. w lokalu 
własnym Rynek 12). Początek o godz. 91/2 wieczór. 
Bilet wstępu pojedynczy 1 K 20 h. Stroje wieczo 
rowe. Kostyumy dozwolone. Wstęp na zabawę do 
godz. 12 w nocy tylko za okazaniem zaproszenia 

* Lekcye tańców urządzane będą w nader 
korzystnych warunrach staraniem Związku stow. 
rob. w Krakowie. ul. Wiślna 5. Kierownictwo ob;a! 
tow. Józef Syska. Informacyj udziela i przyjmuje 
zgłoszenia tow Kalczyński codziennie wieczorem 
między godz 7 a 9. 2 

* Biuro Stow. Związku ików 
s ~ szynkarskich (Kolo miejscowe 
krakowsnie) znajduje się obecnie przy pl cu Do- 
minik«üskim 4, I. p. Godziny urzędowe od 10-12 
przed południem 

* Zabawa k mowo-maskowa Stowa- 
rzyszeń robotniczych w Podgórzu odbędzie się w 
sobotę 20 b. m. w sali „Domu robotniczego* (plac 
Serkowskiego 11). Tańce prowadzić będzie p. E. 
Bobulski. Muzyka sałonowa. Liczne niespodzianki 
i kotylion. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 1 K, 
dla pań 80 h 

* Wiedeń. W sobotę 20 b. m o godz. 71⁄2 wie 
czorem odbędzie sę w Czytelni uniwersyteckiej 
„Spójni* odczyt p. Edwarda Goldneidera p. t. 
„Współczesna pieśń polska”. Goście mile widziani. 

z Zabawa taneczna Stowarzyszenia 
polskich robotn ków „Sila“ w Budapeszcie « dbę- 
dzie się w sobotę 20 b. m. we własnym lokalu, 
Kertész utcza 22 (róg ulicy Wesselenyi, sala restau- 
racyi Potockiego). Wstęp 80 E. Początek o godz. 7 
wieczorem. 


„Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu“ 


Sprzedaż pojedynczych mu- 

merów, przyjraowanie pre- 

numeraty tygadniowej oraz 
miesiecznej ma ; 


„NAPRZÓD“ 


sprzedaż „Prawa Ludu“, „Latar- 
mi“, „ > wszelkich wyda- 
wmietw partyjnych, oraz ilustrowanych 
kart korespondencyjnych 

dla Krakewa i okolicy 

w sklepie „Naprzodu* : 
przy ulicy Wiślnej 8. 
和 


NADESLANE. 
(la dzia! tra rodabova slo odpotinán), 


» 
U 
Teraz wyraziłem Panu dosadnie 
a teraz niech Pan lucha jeszcze dobr 
1 rady: Jeśli się ję rr pak 
BĘ” lub handlu wód mineralnych zaraz pudełko 
kich pastylek mineralnych, ale tych 
wedle przepisu, a wtedy nie może się Panu 
= wydarzyć, żebyś Pen musiał culymi dniami 
tylko 125 kor.; niech Pan jednak stanowczo 
odrzuca naśladownicwa. 
W. Th. Guntzert, Wiedeń, 'V/1 Grosse Neugasse 17. 
t 
Pralnia parowa 
otrzymała w r. 1908 na wystawie gospod. do- 
moweg» w Paryżu i na wyst»wie w Pałacu 
grody „Grand Prix*. Koszta prania ni を 
sze aniželi w domu: 
Mankiety 8 hal. 
Koszula meska 24 hal. 
Diuga 20, Karmelicka 22, w Podgórzu: Staro- 
mostowa 3. 
= 
Dra Peipera w Krakowie 
poszukuje 


moje zdanie, 
niechže Pan kupi sobie w aptece, dro, 
BEF" prawdziwych Faya: niech ich Pan zażywa 
przesiadywać w domu. Pudełko kosztuje 
Jener»lne zastępstwo na Austryc-Węgry: 
Kraków, Grobie 21, Tel. 896 a 1 896 b, 
Kryształowym w Londynie pierwsze na- 
Kołnierzyki 4 hal. 
W Krakowie filie: Grodzka 9 i 11, Dietla 35, 
KANCELARYA ADWOKACKA 
rutynowanego koncypienta. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
' odznaczeniem Grand Prix 1908. 


Jeneraine 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


Gramofonów z marką „Piszący Aniołek". * 


JÓZEFA WEKSLERA 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. — KRAKÓW, GRODZKA 72. 


Poleca swoje stanowezo bez szmeru grajace gramofo- 

ny uznane przez pierwszorzednych znawców za naj- 

lepszei najtrwalsze. Korzystna wymiana plyt. Cze- 

ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


5000 Zegarków darmo 


Polski katalog wysyłam każdemu darmo bez jakiejkolwiek za- 
płaty i opłatnie. 


Koron Koron 
Roskopf patont — $-| Budzik. . . 240| Budzik | . . 6 
Srebrny Boskopf 6', z świec. tarczą 3'— | z bijącym werk 8 
Kolejowy Roskopt 7| 2 dzwon. wież. 5 一 | z muzyką „ . 10% 
Srobr.t pod, koportą B«| Zegar kuchenny $—| Gwalców . „ 12%] z muzyką; „ 12- 
Oryginalne Omega, Schaffhausen, Glashütte, Hellos, Amalfa, c. k. wypr. 
od K 18 jako też towary złote | srebrne w cenie oryginalnej fabrycznej. 

3-1etmia gwaraneya, Zamiana lab zwret pieniędzy. 


Max Bühnel, Wien IV., Margarethenstr. 27/47."*etser™ 


Zaprzysietony rzeczoznawca i taksator, RU hd i najstarsza firma. 
Założona w roku 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo I opłatnie. 


z Prus sprowadzaną drogą wodę Selterską 

— zastepuje w zupełności woda, pole- 

cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA: 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 
w Krakowie, ul, św. Gertrudy 4. 
Do nabycią w aptekach i drogueryach, 


Najlepszym w Świecie jest | 


Amor 


Sivek 00 C2ys2C20nià meali. 
Wszędzie do nabycia. 
Fahryks Lukszyński | Co., Berlin NO. 16. 


GRAMOFONY 


oryg. amer. 


z marką „plszacym aniołkiem" 
najlepszy — S awe po cenach 


JOZEF WEKSLER 
Lwów, Sykstuska 2 一 Kraków, Grodzka L. 71 


Jeneralny zastepca i glówny sklad Gramofonów 
Ar aniolkowych, oraz centralna ekspedycya na 
Galicyę dla sprzedaży hurtownej i detilicznej. 
Cenniki | spis płyt opłatnie. 


Zamiana płyt. — Kupcom specyalne oferty. 


Najtańszy 1 najsku- 
teczniejszy środek 


przeczyszezający 


Najpopularniejsze tytonie 


są: tak zwana „si demnastka“ (Feiner 
Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 halerze, 


i tak zwana „trzynasika“ (Mittelfeiner 
tůrkischer Rauchtabak) paczka 26 hal. 

Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięszane, 

dają doskonałą mięszankę. Bardzo smaczną jest w pale- 

leniu i nadaje się znakomicie do tutek „Noris“ oznaczonych literą 
Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mięszanka 

w bibułkach cygaretowych » 


„POBUDKA“ 


wyrobu fabryk: „NORIS“ 
Mra W. Bełdowskiego w Krakowie, 


Cena: „Pobudka“ w kuiążeczkach 4 halerze, w opako- 
ale em eu en 

wolennikom n papierosów zwracam uwagę na 
bibułki „Pobudka“, 


Przestańcie palić przeźroczyste bibulkil. 


1 


(Neusteina pigulki Elisabeth). 

Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 
przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych skadników ; 
używa się Ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
sa lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania 


zatwardzenia, 


Al źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają. 
| Jedno pudełko, zawierające 15 pigulek, kosztuje 30 — 
rulon z 8 pudelek, klóry przeszlo 190 ipulek zawiera. kosztuje 
tylko 2 korony. Po nadesłaniu kwoty 3 oron 45 bal, następuje 
opłatna przesyłka | rulonu pigułek. 
OSTRZEZENI ! Przed naśladownictwami ostrzega się asih- 
El nie. Należy żądać „Philippa Neusteina prze- 
Gzyszczającysh pigułek*. Tylko wiedy prawdziwe, gdy ka も de pu- 
deřko | wskazanie zaopatrzone jest naszą zaprotokołowuną marką ochronną. dru 
kiem czerwono-czarnym „św. Leopold“ i podpisem „Philipp Neustein. z 
Nasze rejestrowane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy. 
Apteka pod „św. Leopoldem“ Philippa a, Wiedeń I., Pisekeng. 6. 
w Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr I H. Grajewski. 


Wes" 


n > zy | g ; 


D 


NAPRZOD en i 17 lutego 1509 Nr. 49, 


ZOFIA BIESIADECRA 


“O WIECIM:** Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallezno-sodowa, 
: zawierająca części składowe chemiczne Jak 


Biesladecklie; 
Oświęcim (dworzec: 


bilety okrętowe dr 


Ameryki 


T, Wit kl, dla pare 
statków pospiesznyc+ 


oraz bilety kolejowe di. 
kolei polnoeno mer . 
ich we wszysi 
kich kierunkach. 
(E m Bone Sciélo pino - 
se PV Wm (m abe 
k i aee 1 opiatz 
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 
rozpoczynam nowy kurs nauki 


Rachunkowości 
państwowej 


ed =o Komisyi przemyslowej Towarzystwa ré używaną bywa 
w S gnis, i przewleklych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 et. 
Do mabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiege. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


es właściciele fabryki wód mineralnych. 


wyrobu naszego 


DRUKARNIA LUDOWA 
UL. FILIPA 11. w KRAKOWIE NR. TEL. 710. 


SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ POREKA 


WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY ¿Ve 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO- (IE 
DZĄCE SZYBKO I PO CENACH 
NADER UMIARKOWANYCH. :: 


0900020029 92009099099979 


. Po rezultat nauki za; e. Warunki 


pozna. Me ber — možna się wpisywać w każdym 
lencyi handio- 


czasie. lekcyj 
wej, stenografii, kaligrafii i konwersacyi niemieckiej. 


Hienryk Gottlieb 


DUE" rzęczoznaw ca ksiąg handlowych €. k. Sądzie kra- 
egzaminowany nauczyciel che erot, 


Kraków, Dietlowska 68, II p. 


FILIA C. K. UPRZYW. GALiC. AKCYJNEGO 


BANKU HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 
Wchód z Rynku gtównego L. 21 


biura parterowe, telefon Nr 361: 


Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 

aniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 

Beowane efekty bez potracenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw 
stracie przy losowaniu. 

Oddzial depozytowy i Schowki depozytowe (Safe-De- 


posits) w opancerzonych kasach ogniotrw: 
Oddzial wekslowy. 


i wkladek otówkowych w rachunku bieżącym i na 
owe jose wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe. 


Oddzial towaro Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
dred franzytovy. Osobny tor kolejowy. 


Wchód”z ulicy Brackiej — parter 


Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po 
ręką, $ ch i przedmiotów 
A RETE Go taw papierów wadiżuteryi it. d). 
|. piętro — telefon Nr 7 


i czek hip. 
Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych i požy 
Korespondencya — Buchalterya. 


Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierna, 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta. 


Model 1909 


Szanowna Pani Gospodyni! 
Proszę spróbować 


Munka mydlo jedrne 


-Szymon Munk, Fabryka mydła w Żywcu 7. 


^ Założona w roku 1846. 


nadaje wsz do wcisrań, ut raper okładów i ewentualnie do ka- 
Ape pieli jako środek cy i uśmierzający bole reumatyczne, Ei 
oom iw p jakotek do usuniecia przykrego swedzenia 


środek resorbujacy brzekach stawów 
w itn de rin one 


Ignacy y Blaufoder 


MAGAZYN 


UBIORÓW MĘSKICH 


K. BRACHFELD 


KRAKÓW, ULICA FLORYANSKA 16 


(obok handlu WP. Sataleckiego). 
Poleca na karnawał swój bogato zaopatrzony wybór ubrań 
frakowe, smokingi, anglezy, po bardzo przystępnych cenach. 


1 tuba 1 koronę 


Za poprzedniem nadesłaniem K 1.50 przesył: 1 tu 
= poprzedniem nadeslaniem K 5.— un = 5 pers E 
Za poprzedniem nadesłan em K 9.— przesyła się 10 tub 8 


Wyrób i skład główny 
B. Fragnera apteka jest pierwszorzędnem, eleganckiem, 
€. k. dostawcy dworu PRAGA Ill. Nro 203. sraon, GS lekko ac 
kołem, na najdłuższe wyciecz 
ME e io = 一 Gwarancya roczna. Jako Ne 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Znane ze swej jakości 


PĄCZKI wanilowe 


wyrób nie boi się żadnej konku- 
| rencvi i kosztuje K 96 z qp 
h.. również clasta po |) pec ey przesylka do každej stacyi kolejo- 
poleca we Lape pearl „Atilla“, se 

* „v affen“ po oryg. cenac 

^ z Fanta wyrobów cukierniczych = || am mm Gru a losów | m Užywane rowery wyborowe, nowej 
qund mr „Pieczarki * ~f konstrukcyi K 36, 40, 50. Wysyłka 
Pos: s za zaliczką po otrzymaniu zadatku 
elska 15, Kraków. z bardzo korzystnemi wygranemi K 15. DE K 4 5, 6. Weže 


N i zlecenia od E i y 
a prowiacyę zlecenia odwrotnie. | Główne wygrane K 90.000, 70.000, 30.000 etc. |iicwenic, dia cyuistow niezbędny, 


klowania, dia cyklistów niezbędny, 


nadziewane „różą, marmo- 
pod malinową i morelową 


jako to: 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 


170. — Polski dom eksportowy 
Jedynie prawdziwym jest tylko eh nein 78 RUNDBAKIN. Wiedeń, IX, Rügergasse tutki z wata 
THIERRY'EGO BALSAM 1 año kwit premiowy o losu Hipotecznego. =- cu „o je t ,Salvesol^ 
. Cennik berplatnie. 
1 。 Kredytowo Ziemskiego I. em. cygaretowe 
Bibułka zrobiona jest z najdeliktniejszych włókien a morwowych, 


I zielona ma ZAKONNICY. 


wiec nic dziwnego, że pali sie lekko i równo, a dym jest łagodny 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku 


„Tata Salvesol“. 


Nadaje sie do tytoni lekkich, mniej do średniego mocny ch —wskutek 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, 
chcąc uniknąć zatrucia niketyng, powinien palić tylko w cygarnicz- 
kach szklanych = watą „Salvesol“. 
Oryginalny ragen „Waty Salvesoł* wystarcza na 
200 do 300 papierosów lub cygar- 


1.000 sztuk tutek „Framos“ 3 Kor. — 10 cygarniczek 1 Kor 
Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Ni ORIS“ 
E 
LJ 


Mr. W. Beldowski, Kraków. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefoa Me 19. 


Wazne! 


Najnowsza patentowana maszyna 
do wyrabiania guzików z różnej 
materyi. Każdy z łatwością może 
wyrabiać takowe. 

pca L. Taschner, Kraków, 


Najbliższe losowanie już 1 marca. 


Zbywam powyższą grupę losów najtaniej 


za 34 miesięcznych rat po 9 koron. 


Wyłączne niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawio- 
nego dokumentu sprzedaży zaraz po przesłaniu wprost do mnie pierwszej 
raty przekazem pocztowym, następne czekiem pocztowej kasy oszczędności 


EDWARD URBAN 
ustaje natychmiast pod gwaraneyg. 


Berne - Informacye udziela sie bezplatnie. 
mma, Payna ma d en Nr. 23:25 Należy podać wiek i płeć! Najlepsze 
3 U 819 € | pisma dziekezynne. Rdek polecony 
egeiwych PB v krom ar len przyjmuje. Mo 

Sklad we z aptekach. INSTYTUT „SANIT 
Ceny tanie. Bobra prowizya. |vetug P. 178, ly Bayern) 


| Wydawca: ignacy Daszyński. 一 Odpowiodsisiny redaktor: Gustaw Alojzy Tits. 


a żądanie ilustrowane prospekta. 


Moczenie w łóżku 


r. 20 hal. 


